
h u t n i o y
W PIERWSZOMAJOWYM POCHODZIE

Choć pogoda nie była jeszcze majowa, to nastroje wśród uczestników pierwszomajo­
wej manifestacji były świąteczne. W tym roku jak zresztą zawsze kolumnie Nowej 
Huty ton nadawali hutnicy w swoich strojach z czerwonymi szturmówkami. Olbrzymie 
portrety zasłużonych pracowników: Juliana Bilskiego. Anny Kopczyńskiej. Jana Danilu­
ka. Mariana Folfasińskiego. Stanisława Wilkosza, Władysława Pojalowskiego. Mieczysława 
Wiklika i Lechosława Szymonowicza nadają kolumnie właściwego wyrazu. Dostojnie za­
prezentowali się w tym rokti pracownicy „Budostalu". przedsiębiorstwa obchodzącego 
w tym roku swoje 25-lecie. Olbrzymi napis „Zbudowaliśmy Hutę im. Lenina — zbudu­
jemy Hutę Katowice”, mówi wszystko. Wśi ód załóg ..Mostostalu". „Elektromontażu", 
KBM. KZBiZ, krocza uczniowie Technikum dla Przodujących Robotników. Manifestują 
pracownicy wszystkich przedsiębiorstw- i instytucji Nowej Huty, godnie prezentując 
najmłodszą dzielnicę starego Krakowa. Fol. S. GAWLIŃSKI

Serdeczne gratulacje!

Klub Techniki i Racjonalizacji HiL
— najlepszy w Polsce

PISMO ODZNACZONE ZŁOTĄ ODZNAKĄ MIASTA KRAKOWA

25 kwietnia w siedzibie 
Centralnej Rady Związków 
Zawodowych odbyła się uro­
czystość podsumowania ogól­
nokrajowego współzawodnic­
twa o tytuł najlepszego Klu­
bu Techniki i Racjonalizacji w 
Polsce za rok 1974. We współ 
zawodnictwie tym pełny suk­
ces odniósł Klub Techniki i 
Racjonalizacji Huty im. Leni­
na zajmując pierwsze miejsce 
spośród ok. 2.000 współza­
wodniczących klubów. W u- 
roczystości podsumowania 
współzawodnictwa. '.v czasie 
której delegacja Huty im. Le­
nina w składzie: inż. S. Stra­

tna — dyrektor techniczny, A. 
Dałkowski — przewodniczący 
RZK oraz inż. K. Grześkowiak 
— wiceprzewodn. KTiR HiL, 
odebrała z rąk przewodni­
czącego CRZZ tow. W. Krucz­
ka i przewodniczącego ZG 
NOT prof. dr J. Bukowskie­
go piękny sztandar. dyplom 
oraz okolicznościową plakiet­
kę.

W czasie tej uroczystości 50 
najbardziej zasłużonych ra­
cjonalizatorów i działaczy z 
całego kraju udekorowanych 
zostało odznaczeniami pań­
stwowymi. Z Hntv im. Lenina 
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DLA MŁODVCH
W ubiegłym tygodniu dwie 

brygady oddziału Odlewni Sta­
liwa W-l w ramach czynu spo­
łecznego zasadziły 000 krzewów 
i ton drzewek w ośrodku harcer­
skim w Gołkowicach. Zniwelo­
wano także znaczną część terenu 
pod nowe zieleńce. W społecznej 
pracy wyróżnili się- mistrz Ta­
deusz Czumaj. brygadzista Mie­
czysław Biel. Kazimierz Rogow­
ski, Marian Michalik. Bolesław 
Ilanasz. We wspomnianym ośrod­
ku w okresie letnim od kilku 
lat wypoczywają m. in. dzieci 
pracowników naszej huty. Odle­
wnicy z W-l liczą, iż ich pomoc 
dla harcerstwa nie będzie odo­
sobniona i za ich przykładem 
pójdą załogi innych wydziałów 
tworząc w ośrodku w Gołkowi­
cach miejsce wzorowego wypo­
czynku dla najmłodszych.
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ŚWIĘTO BUDOWNICZYCH
HUTY im. LENINA

Prezes* Rady 
Ministrów i Cen­
tralnej Rady 
Związków Za­
wodowych przy­
znany KTiR 
liii. — jako 

najlepszemu 
klubowi w kra­
ju.

Fot. 
St. Gawliński

W miejscu, gdzie niemal
dokładnie 25 lat temu 

' wbita została w ziemię 
po raz pierwszy łopata przy 
budowie Huty im. Lenina — 
wznosi się dziś najnowszy i 
najwspanialszy obiekt kombi­
natu — Walcownia Blach Ka- 
roseryjnych. Tutaj właśnie, 
tuż przy hali, odsłonięta zo­
stała uroczyście 25 kwietnia 
pamiątkowa tablica głosząca 
wszem wobec, że w dniu 26 
kwietnia 1950 roku rozpoczęta 
została budowa Huty im. Le­
nina. do tej pory jednej z naj­
większych inwestycji przemy­
słowych PRL. Odsłonięcia ta­
blicy dokonał I sekretarz KD
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opinie
I iS X swoich dziennikarskich 

drówkach odwiedziłem
wę- 

szereg 
” r ludzi, którzy nawet nie wie­

dzieli. iż można ich zaliczyć do rzędu 
wielkich społeczników Pisałem ongiś 
o młodym działaczu z Bobolic w wo­
jewództwie koszalińskim. który w 
okresie kilku miesięcy wybudował w 
piwnicy swojego domu klub dla mło­
dzieży. Byłby przy tej pracy stracił 
życic, kiedy pewnego wieczoru zasy­
pała po wybierana przez niego zie­
mia. Klub stał się ewenementem w 
Polsce. Młody człowiek budował go. bo 
wiedział, że będzie on przydatny mło­
dzieży. która nie miało się gdzie zbie 
rac. Pomapałcm wykaraskać się z kło­
potów Kądziołce r Bieganie kolo No­
wego Sącza, który wybudował wraz z 
innymi działaczami dom kultury war­
tości miliona złotych. Kiedy go uroczyś­
cie otwierano, w obecności przedstawi­
cieli województwa, nie przeznaczono 
na niego jeszcze ani grosza dotacji pań 
stwowneh. Dopiero kiedy namacalnie 
stwierdzono wielka przydatność tego 
obiektu w środowisku, posypały się 
pochwały.

Wspomniałem o jednostkach, bo prze-

cięż one były tym drogowskazem dla 
pozostałych członków naszego społe­
czeństwa. Społeczna edukacja ludzi w 
ciągu minionego trzydziestolecia przy­
bierała różne formy, zanim dała tak 
piękne wyniki. Sam rozpoczynając na­
ukę w gimnazjum, zaraz po zakończe­
niu wojny przechodziłem wszystkie 
szczeble społecznej edukacji. która
przecież nie była łatwa. Wszystkie 
wcześniejsze roboty społeczne, 
wykonywałem, szły albo na rzecz

Czyn dla
Ojczyzny

albo okupanta, nie były więc

jakie 
dwo­

czło-ru
wiekowi miłe. Kiedy po raz pierwszy 
samorzutnie wykleilem starą mapę Pol­
ski w gimnazjum, która była wówczas 
dla nas skarbem, zostałem, pochwalo­
ny przez dyrektora szkoły. Byłem 
dumny, poczułem smak społecznej na­
grody. Potem przez całą historię Pol 
ski Ludowej uczestniczyłem w pracach 
społecznych, przyglądałem się społe­
cznemu wysiłkowi innych, opisywałem 
go.

Gdyby dziś podliczyć wartość wybu­
dowanych w czynie społecznym wszyst­
kich obiektów publicznego użytku, ty­

siące kilometrów dróg, zieleńców, 
skwerów, które uczyniły Polskę pięk­
niejszą i bogatszą, byłyby to miliardy 
złotych. Byłby to jednocześnie kapitał 
wysiłku, tym cenniejszy, bo wniesio­
ny z umiłowania swojej ojczyzny. A 
przecież do tego społecznego kapitału 
należy dorzucić i całą pomoc 
wielu młodych ludzi 
starym, schorowanym, potrzebującym 
tego społecznego gestu. ~ '
nie tylko przynosi konkretne korzyści, 
ale zbliża ludzi do siebie, tworzy je­
dna wielką rodzinę. •

Do naszej redakcji napływają stale 
w'eści o podejmowanych indywidual­
nie zobowiązaniach, takiej czy innej X 
użyteczności. Nie to jest jednak naj- — 
ważniejsze, ale fakt, iż Itid:ie ci nie X 
licząc na jakąś nagrodę, pracują spo- — 
lecznic, bo jetf to jednocześnie ich pa- X 
triotyczne credo, ich społeczna lepiły- ~ 
macja. Najbardziej :nś cieszy fakt, iż X 
praca społeczna wykonywana jest nie — 
lulko przez jednostki ale przez gros lu- X 
dii naszego społeczeństwa. Kiedy par- — 
tia ogłasza dzień czynu partyjnego, do X 
pracy zgłaszają się niejednokrotnie ca- ~ 
łe wydziały. czy zakłady pracy. Obok X 
członków partii stają bezpartyjni in je- — 
dnyrn szeregu, bo przecież sa Pola- X 
kami, bo przecież 'uja u- jednej ojczy- — 
źnie. która staje się coraz piękniejsza, X 
coraz bogatsza. _ x

PZPR w Nowej Hucie — An­
toni Mroczka.

Następnie uczestnicy spot­
kania budowniczych HiL. uda­
li się złożyć kwiaty przy ta­
blicy wmurowanej w budynek 
Odlewni Staliwa, na cześć 
wielkiego radzieckiego przy­
jaciela, i budowniczego naszej 
huty, który zginął tragicznie w 
katastrofie samochodowej — 

Michaiła Piotrowicz» Dema- 
kowa.

Dzień 25 kwietnia zakończył 
się wspomnieniami. Snuli je 
— dawni i obecni budowniczo­
wie Huty im. Lenina, ludzie, 
którzy wnieśli największy 
wkład pracy i osobistego za­
angażowania w obecny impo­
nujący kształt kombinatu. 
Spotkała się „stara gwardia" 
budowniczych wspaniałych lu­
dzi. doskonałych fachowców 
i specjalistów, m. in.: ongiś 
dyrektor naczelny PPB HiL, 
dziś wiceminister budownic­
twa Henryk Vogt. Romuald 
Kozakiewicz. Ryszard Gayer.

Józef Giirtler, Tadeusz Kura, 
Jan Aleksiejew, poseł na Sejm 
Kazimierz Kuraś. Edward 
Barszcz i wielu innych.

Minutą ciszy uczcili zebrąni 
pamięć tych spośród budowni­
czych HiL. którzv odeszli już 
na zawsze z ięh szeregów.

We wspomnieniach, a pod­
kreślić należy, iż nastrój spot­
kania był niezwykle miły i 
sympatyczny, zwracano uwagę 
na rolę tej wielkiej budowy 
jako kuźni nowoczesnych me­
tod realizacji inwestycji, po­
stępowych metod pracy, do­
świadczeń budowlanych i roz­
ruchowych. Stąd z Huty im. 
Lenina, wielu budowniczych 
poszło na inne wielkie ..za­
głębia inwestycyjne" w kra­
ju. gdzie cieszą się opinią nie­
zrównanych, świetnych fa­
chowców.

Przypominano też. że budow­
niczowie Hil. wznieśli i oddali 
do eksploatacji nic tylko setki 
obiektów kombinatu. Budowali 
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jaką

niesie ludziom

Ten wysiłek

ZASTĘPCA

Wielce uroetyście laUńczsno dekadę Dni Kultury Kadzieo. 
kiej w ZUK Huty i>n. Lenina, imprezą artystyczną w wyko­
naniu zespołów „Mariareiki”, „Sofinelki” (na zdjęciu). Zespo­
łu Tańca Nowoczesnego »raz Grupy Wokalnej „Takt". Na pro­
gram imprezy złożyły ńę śpiew I tańce rosyjskie i radzieckie, 
a w jeno drugiej części, poświęconej ludziom radzieckim — 
tańce klasyetne | przeboje wokalne. Fot, O. HUTNICKI
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legitymacje
Nowe

W terenowej organizacji partyjnej

Ubiegły piątek dla Podsta­
wowej Organizacji Partyj­
nej Emerytów i Rencistów 

przy KF PZPR Huty im. Le­
nina, skupiającej towarzyszy 
najstarszych wiekiem i stażem 
partyjnym — był dniem szcze­
gólnym. W tym dniu 125 to­
warzyszy otrzymało z rak 
członka Egzekutywy KF PZPR 
HiL — tow. Leopolda Kowa­
ra — nowe legitymacje par­
tyjne.

Wielu spośród towarzyszy — 
to weterani i działacze ruchu 
robotniczego, którzy działal­
ność swoją zapoczątkowali w 
latach dwudziestych i trzy­
dziestych w szeregach KPP, a 
następnie w PPR od chwili jej 
założenia. Wielu z nich w 
tym roku obchodzi jubileusz 
30-lecia przynależności i akty­
wnej działalności w partii.

Jako pierwsi legitymacje o- 
trżrrriali- Stanisław Żeber. Jó­
zef Kosiński. Józef Nowak. 
Karcza, Bohdan Kołomyjski. 
Regina Ostrowska. Edward 
Nowak. Piotr Szykszmian. Jó­
zef Kult.

Tow. Leopold Kowar w ser­
decznych słowach podziękował 
towarzyszom za długoletnią o- 
wocną prace dla Polski Ludo­
wej. Podkreślił, że partia w o- 
becnej działalności wykorzy­
stuje ich bogate doświadcze­
nia. a na bazie ich dotychcza­
sowych wyników w pracy za­
wodowej — rozbudowuje i po­
mnaża potęgę przemysłową 
kraiu. Życzył wszystkim rów­
nież długich iąt życia, zdro­
wia oraz wszelkiej pomyślno­
ści. (E.G.)

Z

Manifestacja w Oświęcimiu

W stutysięcznej międzynarodowej manifcsticji pokojowej w Oświęcimiu z okazji 30-tcj 
rocznicy wyzwolenia obozów koncentracyjnych w Europie, która odbyła się w dniu 27 
kwietnia br. na terenie b. obozów koncentracyjnych „Auschwitz - Birkenau" z udziałem 
Przcw. Rady Państwa H JABŁOŃSKIEGO — razem z 300-osobową grupą pracowników 
Huty im. Lenina pod przcw. prez. Rady Robotniczej T. SZWACZKA wzięła udział 120- 
osobowa delegacja h. więźniów politycznych! b. uczestników walk zbrojnych z Oddziału 
Fabrycznego ZBoWiD HiL.

24 kwietnia odbyło się zebranie członków Terenowej Or­
ganizacji Partyjnej nr 6 (osiedla — Sportowe. Zielone i 
Szkolne), pierwsze tego rodzaju zebranie w Nowej Hucie, 
poświęcone wręczeniu nowych legitymacji partyjnych. 
Udział w tym zebraniu wzięli: przewodniczący Komisji ds. 
Pracy Partyjnej w Miejscu Zamieszkania przy KD Cze­
sław Gawryłow i członek tej komisji Wiesław Lis.

Wręczono 24 członkom PZPR legitymacje. Pierwsi otrzy­
mali je długo’etni działacze ruchu robotniczego: Janina Ba­
sa. Tomasz Kyć i Wieałrw Wojciechowski.

Część artystyczną zebrania przygotowały zespoły zc Szfco- ■ 
ły Podstawowej nr 102. (jd) Fot. ST. GAWLIŃSKI
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(Dokońctcnie ze str. 1) 
Złoty Krzyż Zasługi otrzymał 
inż. Zygfryd Orczyk.

Odnotowując racjonalizator­
skie sukcesy trzeba stwier­
dzić. ze uzyskanie tak wyso­
kiej pozycji było możliwe 
dzięki niezwykle sprzyjające­
mu klimatowi, jaki dla ruchu 
wynalazczego został stworzo­
ny w IliL. Wykładnikiem tego 
ważnego elementu była i jest 
nadal wysoka pozycja KTiR w 
HiL we współzawodnictwie 
resortowym.

Klub Techniki i Rącjonali-

1) 
czasem 

od biegających od ich

ŚWIĘTO 
BUDOWNICZYCH HiL 

(Dokończenie ze str. 
także szereg obiektów, 
daleko 
specjalności, m. in. port lotniczy 
w Balicach, nową pijalnię wód 
mineralnych w Krynicy, część 
miasteczka studenckiego w Kra­
kowie. obiekty sportowo - re­
kreacyjne w Zakopanem. Zo­
stawili też po sobie kawał so­
lidnej roboty budowlanej w Hu­
cie Zawiercie oraz w Hucie im. 
Marcelego Nowotki w Ostrow­
cu Świętokrzyskim. Zlecano im 
również budowy eksportowe, m. 
in. w Ilmenau w NRD.

W przyszłym tygodniu.

zakupy czynimy do 8 maja
Krakowski Handel zawiadamia, że 

w dniach 9, 10, 11 maja br. 
sklepy detaliczne branż spożywczych 

i przemysłowych będą nieczynne.

LW tych dniach 
dyżurujqce, jak

F
W tych dniach czynne będq tylko placówki 

. : w każdq niedzielę. W zwiqzku 
z tym prosimy o dokonywanie zakupów do 
cz\> ftku 8 maja.

Dla ułatwienia zakupów w dniach 6, 7 i 8 maja 
czas pracy wszystkich sklepów detalicznych 

przedłużony będzie o 1 godzinę.

zacji Huty im. Lenina ma na 
swym koncie wiele osiągnięć 
i inicjatyw o ogólnokrajowym 
znaczeniu. Wystarczy wspom­
nieć o - Racjonalizatorskiej 
Sztafecie 25-lecia PRL czy 
podejmowanych w ramach 
tzw. Racjonalizatorskiego Fun­
duszu zobowiązaniach oraz o 
wielu czynnościach codzien­
nych jak: doradztwo technicz­
ne. współzawodnictwo we- 
wnątrzklubowe. akcje szkole­
niowe. wymiana doświadczeń, 
konkursy, ochrona interesów 
twórców, propaganda ruchu 
racjonalizatorskiego i twórców

Jak przystało na „Leninow- 
ców" z wszystkich zadań, naj­
trudniejszych i najbardziej 
skomplikowanych, wywiązali 
się zawsze znakomicie. Tak 
samo, jak i na najnowszej 
budowie Huty im. Lenina, tej 
najsławniejszej — Walcowni 
Blach Karoseryjnych. nieopo­
dal której stoi dziś tablica 
głosząca chwałę ich dokonań.

Pamięć o budowniczych 
szczególnie bliska i droga jest 
hutnikom, którzy cale 
swe gospodarstwo zawdzięcza­
ją właśnie im — wspaniałym. 
budowniczym - jubilatom, lu­
dziom ZBP ..Budostal". (w)

SPROSTOWANIE
z obrad 

KD PZPR 
poprzednim 

u-
W

W sprawozdaniu 
egzekutywy KF i 
zamieszczonym 
numerze GNH niewłaściwie 
żyto nazwę ..Terenowa Grupa 
Partyjna" zamiast Terenowa 
Organizacja Partyjna. Autor no­
tatki przeprasza wszystkich 
Czytelników oraz aktyw TOP 
za ten błąd. (Staż) 

Lenina dzięki 
racjonalizator- 

rokrocznie do 
kwoty 

osz-

nowej techniki, akcje wyróż­
nień itp., aby w pełni sobie 
uzmysłowić, że uzyskana pozy­
cja nie .jest sprawą przypad­
ku a -wynikiem^ wy|yw.ałęj,' 
wieloletniej pracy.

Huta im. 
działalności 
skiej wnosi 
Banku Narodowego 
rzędu 300 min złotych 
czędności z tytułu stosowania 
nowych rozwiązań i uspraw­
nień. Kwoty te podbudowane 
średnią rocznych zgłoszeń oko­
ło 3.500 projektów dają właś­
ciwy obraz intensywności 
działania racjonalizatorskiego 
w HiL.

Nie przesadzamy ani trochę, 
obiekt wypoczynkowy w Ra­
bie Niżnej jest naprawdę 
piękny. Stary dworek wyre­
montowano z pietyzmem i 
przy osobistym udziale w 
tym przedsięwzięciu znako­
mitego architekta i mlośnika 
sztuki prof. dr Wiktora Zina. 
Budynek, który stanął obok 
stanowi wraz, z dworkiem cie­
kawą i miłą dla oka całość, 
dzięki temu- że zabytku nie 
przesłania, a oryginalne wy­
kończenie dachu nadaje mu 
pewien posmak takiejż staro­
ci. choć w zupełnie innym 
stylu.

Budowę zwiedzaliśmy w 
dniu 26 kwietnia, w wolną so­
botę. gdy pracowało tu spo­
łecznic sporo pracowników 
Pionu Gl. Energetyka. Wia­
domo powszechnie, że najbar­
dziej uciążliwa i pracochłon­
na jest ..kosmetyka", czyli 
prace wykończeniowe. Dopro­
wadzano więc do porządku 
schody i podłogi, sprzątano 
budynki z niepotrzebnych już 
elementów budowlanych. na 
korytarzach stały przywie­
zione wcześniej meble.

W podziemiach dworku 
mieści się stołówka, z której 
już korzystali pracownicy bu­
dowlani. obok będzie piękna 
kawiarnia. W stołówce jedną 
ścianę tworzy efektowna, bar­
wna mozaika projektu Hele­
ny Trzebiatowskiej, przedsta­
wiająca polowanie z charta-

30 rocznicę Wyzwolenia i 
..Dzień Kombatanta” w sposób 
szczególnie uroczysty obcho­
dziło Koło ZĘoWiD przy Za­
kładzie Remontów Hutniczych 
HPR.

Spotkanie, które przebiegało 
w nastroju koleżeńskim rozpo­
częto od złożenia wiązanek 
kwiatów pod pomnikami ofiar 
i męczeństwa w zaprzyjaźnio­
nych z Kołem w Stepocicach 
pow. Pińczów i na Wzgórzach 
Krzesławickich. Następnie, w 
świetlicy Zakładów odbyła się 
akademia.

Referat przewodniczącego 
Koła ZBpWiD- §łcfanj Tondo-

Następny numer 
„Głosu” w piątek

W 
dniami 
stępny 
dzie w 
piątek 
znajdą 
kawę materiały okolicznoś­
ciowe związane z Dniem 
Hutnika oraz wielki kon­
kurs z nagrodami.

związku z wolnymi
9 i 10 maja- na- 

numer ..Głosu" bę- 
sprzedaży już w 
rano. Czytelnicy 

w nim m. in. cic-

znacz-zresztą

bardzo 
wzorach

ładne, 
tapety

mi. Tych elementów plastycz­
nych, które umilą pobyt wcza­
sowiczom jest 
nie więcej.

Zakupiono 
o oryginalnych 
z importu, które znajdą się w 
pokojach. Niewątpliwie cie­
kawym elementem, oczywiś­
cie w porze wieczoinej będą 
nieszablonowe, niskie lam­
py. które w ilości kilkudzie­
sięciu ustawiono wokół 

sa i wystąpienia — wicepreze­
sa ZO ZBoWiD HiL mgr Józefa 
Bugajskiego i kierownika ZRH 
mgr inż. Andrzeja Bud raw­
skiego — nawiązywały do lat 
walki z hitlerowskim 
jeżdźcą.

Z dumą wspominano 
czących na wszystkich 

na-

wal- 
fren-

Kronika ZBoWiB
W dniu 28 IV delegacja b. wię­

źniów hitlerowskich obozów za­
głady.. z^elgii. Czechosłowacji, 
Fraflgji.^ -, Ho|andii„ NRD. 'RFN, o 
Rumunii i ZSRR pod przew. 
prezesa Międz. Komitetu Oświę- 
Umskiego prof. Aleksandra BUI- 
C.ANU oraz przedst. Radzieckie­
go Komitetu Weteranów Wojny, 
b. dowódcy jednostki Armii Ra­
dzieckiej, która wyzwalała O- 
święcim — gen. Wasilij PIE- 
TRENKO — w asyście 30-osobo- 
wej grupy kombatantów-hutni- 
ków — złożyła wieniec u stóp 
pomnika W. I. Lenina. W uro­
czystości wziął udział Zarząd O-

budynków. Zresztą nie tylko 
one stworzą piękną scenerie; 
również stare drzewa, trawni­
ki i kwiaty, które tu wyros­
ną.

O samej okolicy i jej walo­
rach nie będziemy się dzi­
siaj rozpisywać, bo zrobiliśmy 
to już dużo wcześniej. Przy­
pomnimy tylko, że nieopodal 
płynie Raba, że w pobliżu są 
gęste lasy, a do Mszany — z 
jednej strony i do Rabki 

tach Il-gicj wojny światowej 
żołnierzy polskich, którzy 
zmaganiach o 
zny, wszędzie 
kładem hartu, 
stwa.

Obecna na 
lcgacja młodzieży 
ZBoWiD-owcom 
kwiatów.

Uroczystość zakończyły wy­
stępy artystów Teatru Ludo­
wego. (kał 

w 
wolność Ojczy- 
świecili przy- 
odwagi i mę-

spotkaniu de- 
wrcczyła 
wiązanki

kregu ZRoWiD z prez. A. DaL- 
KOWSKIM.

Następnie delegacje zagranicz­
ne zwiedziły Muzeum Czynu 
Zbrojnego. W czasie spotkania w 
Klubie ZBoWiD. w którym z 
ramienia Zarządu Głównego 
ZBo.Wip, wziął udział płk A. 
SŁUPIK — w imieniu Radziec­
kiego Komitetu Weteranów Woj­
ny — gen. W. PIETRENKO 
wręczył mgr .7. BUGAJSKIEMU 
dyplom za współdziałanie w u- 
macnianiu przyjaźni polsko ra­
dzieckiej oraz za patriotyczne i 
internacjonaiistyczne wychowa­
nie -w Muzeum.

W ramach obchodów XXX-le- 
cia zwycięstwa nad faszyzm--m 
gościliśmy dwie delegacje ra­
dzieckie.

więc za niecały

kierownictwo 
prosił nas dyr. 
składa wszyst-

z drugiej, jest bardzo niedale­
ko.

W maju, w zasadzie obiekt 
jest już przekazany do użytku. 
Pozostały drobiazgi do wykoń­
czenia, ale żeby wszystko ..gra­
ło na sto dwa", wczasowiczów 
należy się spodziewać dopiero 
w czerwcu, a 
miesiąc.

Przy okazji 
huty — o co 
Jan Kania — 
kim. którzy pomogli przy bu­
dowie ośrodka, serdeczne po­
dziękowanie. Pracowali rzetel­
nie i bezinteresownie, w ra­
mach pracy społecznej. A że 
były również pewne ..wysko­
ki". Jo przecież sporadyczne, 
które nie mogą przesłonić 
rzeczywistego wysiłku 
członków naszej załogi.

wiclu

Pracownicy
HiL 

podczas 
czynu 

społecznego 
w Rabie 

Niżnej.
Fot.

S. GAW LIŃSKI
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trzydziestu laty aktem bezwarunkowej kapitulacji 
Ul Rzeszy zakończyła się trwająca blisko sześć lat II 
wojna światowa. Wolność zastała ludzi w różnych sy­

tuacjach — na froncie 1 w szpitalach pniowych, w obo­
zach jenieckich 1 koncentracyjnych. O tych ostatnich — 
dzisiaj słów kilka.

Największa hańba II wojny światowej była hitlerowska 
polityka eksterminacji pewnych grup ludności i całych na­
rodów. Powstał w słownikach świata nowy termin: ludo­
bójstwo. Trudno dziś jeszcze, po trzydziestu latach od za­
kończenia wojny, ustalić dokładną liczbę więźniów i ofiar 
hitlerowskich obozów, ponieważ większość dokumentacji 
obozowej Niemcy zniszczyli. W dotychczasowych zarejestro­
wanych obozach hitlerowskich, ich filiach, podobozach, ko­
mandach pracy itp.. które, szacuje się na ok. *.800 — hitle­
rowcy więzili około 18 min ludzi, z czego zamordowali po­
nad 11 min. Z więzionych 5 min obywateli polskich do domów 
wróciło jedynie półtora miliona.

Jak wiadomo, największym obozem zagłady był Oświę­
cim-Brzezinka. założony z rozkazu Himmlera w kwietniu 
1910 roku. Był to ogromny kombinat zagłady, w którym 
więziono więźniów politycznych niemal ze wszystkich kra­
jów Europy, a nawet ze Stanów Zjednoczonych. Było to 
miejsce masowego wyniszczenia inteligencji polskiej, dzia­
łaczy społeczno-politycznych, członków organizacji konspi­
racyjnych. ludności żydowskiej, jeńców radzieckich i Cy­
ganów. Zamordowano tu 4 min ludzi — zagazowanych cy­
klonem. spalonych, poddanym zbrodniczym, pseudomedycz- 
nym eksperymentom.

A przecież były i inne, osławione świetną organizacją 
mordowania wrogów III Rzeszy obozy: Majdanek. Buchen- 
wald, Oranienburg i Sachsenhausen. Rayensbriick. Maut­
hausen i Gross Roscn. I setki, tysiące mniejszych, gdzie 
również ginęli ludzie, bezimienni bohaterowie i męczenni­
cy XX wieku, nie zginający karku przed bezprzykładną w 
dziejach świata przemocą.

I dziś, gdy święcimy trzydziestą rocznicę zwycięstwa nad 
faszyzmem, gdy cieszymy się z tego pierwszego dnia wol­
ności. jaki nam było dane doczekać w roku 1945. nie za­
pominajmy i o tych, którzy tej wolności nie doczekali, 
względnie wrócili do domów chorzy, zgnębieni, pełni zwąt­
pienia w ludzki humanitaryzm. Wszystkim więźniom hitle­
rowskich każni złóżmy hołd, niekoniecznie ten widoczny — 
z kwiatami i wieńcami, ale tkwiący w naszych sercach 
i pamięci.

vna śniier

Ucieczka z obozu

Stanisław Zacharą, były pra­
cownik P-64, rencista:

— Dopiero był marzec, ale 
już Niemcy przygotowali ewa­
kuację filii obozu koncentra­
cyjnego w Leonbęrgu koło 
Stuttgartu. Tam bowiem po 
przywiezieniu nas z Oświęci­
mia. montowaliśmy samoloty 
w podziemnym tunelu. Kiedy 
zbliżał się front, zaczęto ewa­
kuować cały obóz.

Na stacji wpakowano nas do 
towarowych wagonów a potem 
jechaliśmy w nieznanym kie­
runku cała noc. Bankiem wy­
sadzono nas na stacji kolejo­
wej Schloseńburg. Tam jeden 
ze znajomych Niemców, po­
wiedział mi, ażebym zorgani­
zował około stuosobową gru­
pę ze swoich najbliższych, 
która wyjedzie do pewnych 
prac reszta zaś zostanie roz­
strzelana. Kiedy powie­
działem o tym najbliższym, 
zgłosiło sie przeszło tysiąc 
osób. Musiano dokonać selek­
cji. Wyjechaliśmy na lotnisko 
wojskowe w Ganaker. '¿aś o 
pozostałych więźniach zaginął 
słuch. My zaś zostaliśmy uży­
ci do specjalnych perfidnych 
celów IV związku z tym. iż 
lotnisko było bombardowane 
dzień, i noc przez aliantów, 
musieliśmy zasilić będących 
tam więźniów, przy zabezpie­
czaniu lotniska. Przy każdym 
sygnale alarmowym musieliś- 
my biegać grupami po lotnis-

ku, ażeby lotnicy nas widzieli 
IV ten sposób Niemcy wiedząc, 
że. alianci nie strzelają do 
więźniów, używali nas w cha­
rakterze zabezpieczającego 
parawanu. Kiedy były przer­
wy w nalotach musieliśmy ko­
pać ziemię i budować umoc­
nienia. IV tym piekle przeby­
waliśmy około dwu tygodni, 
żywiąc się zupą z karpieli, 
kapuścianych liści lub bura­
ków. W tym czasie zginęło na 
lotnisku około 10 tysięcy więź­
niów. W połowie kwietnia, po 
raz drugi zostaliśmy skazani 
na śmierć. Wyprowadzono nas 
z lotniska i skierowano na za­
gładę w München. W piątek z 
dr Słapą z Krakowa, inż. Pro- 
talińskim, Piotrem Szewczy­
kiem i piątym, którego.nie pa­
miętam już nazwiska, uciekliś- 
my z kolumny.

Po pięciu dniach głodu, za- 
kradliśmy się do jednego do­
mu niemieckiego. Nie dostaliś­
my nawet kromki Chleba do 
jedzenia. Na dodatek podano 
nas na policję. Zaczęliśmy 
kluczyć. Szóstego dnia naszei 
ucieczki zostaliśmy otoczeni 
przez Volksturm i zamknięci 

piwnwy Wcześniej zosta­
liśmy potwornie zbici.

IV dwa dni później otwar­
to nam szeroko drzwi piwnicy 
z okrzykiem, że „Hitler ka- 
put”. Byli to już zupełnie inni 
Niemcy. Pojawili się pierwsi 
Amerykanie. Byliśmy wolni.

Niewielu wśród naszych 
zbowidowców jest takich, 
którzy przeżyli kilkuletnie 

piekło hitlerowskiego obozu 
koncentracyjnego. Auschwitz- 
Birker aa. Oświęcim-Brzezinka. 
W każdym języku nazwy te 
mówią same za siebie. Nie 
trzeba ich tłumaczyć. Oznacza­
ją jedno: ludobójstwo. T w 
tym słowie kryje się właści­
wie wszystko.

Jan Stojakowski był szcze­
gólnie „niebezpieczny" dla III 
Rzeszy, jako działacz Towarzy­
stwa Szkoły Ludowej. To wy­
starczyło, aby go aresztować 
już 2 liśtbra ia 1999 roku. Kjl- 
ka miesięcy w " WięsfitfrtadT 
Rzeszowa i Tarnowa, a potem 
Stojakowski znalazł się w O- 
świecimiu, gdzie powitał ao 
napis: ..Arbeit macht frei”. 
Przyjechał pierwszym tran­
sportem. który liczył "28 o- 
sób. otrzymał numer 577. Ale 
oddajmy mu głos.

— Przywieźli nas 14 czer­
wca 1940 roku. Przebywałem w 
obozie „macierzystym”, a po 
zbudowaniu pobliskiej Brze­
zinki. zostałem do niej przenie­
siony w kwietniu 1942 O moim 
pobycie w obozie opowiadałem 
juz wiele razy i nie wiem, co 
mógłbym jeszcze dodać. To. że 
nie byliśmy pewni jutra, o tym 
wszyscy wiedzą. Był na przy­
kład taki okres, gdy dzienna 
śmiertelność wśród więźniów 
wynosiła 5 procent. Każdy z 
nas obliczał więc, że za 20 dni 
nie będzie już nikogo z nas.

To było potworne uczucie. 
Najsilniejsze przeżycia? Było 
ich. wiele Straszne wrażente 
wywołało na przykład pier­
wsze użycie prze» Niemców 
gazu, cyklonu do masowego u- 
śmiercania ludzi. Pierwszymi 
ofiarami tej „broni” byli jeń­
cy radzieccy i 200 chorych ze 
szpitala obozowego.

Już w lecie 1944 roku byli­
śmy świadkami niesamowitej 
rzezi. Zagazowano cały obóz 
Żydów z Teresina z Czechosło­
wacji. wraz z rodzinami. Po 
miesiącu historia powtórzyła 
się z rodzinnym obozem cy­
gańskim, mieszczącym się w 
pobliżu naszych baraków. 
Krzyki rozpaczy, rozdzierający 
płacz dzieci, wrzaski SS-ma- 
nów. tc wszystko było nie do 
zniesienia. Albo zagazowanie 
w ciągu jednej doby 24 tysię­
cy Żydów węgierskich Czy 
można sobie wyobrazić taką 
masakrę? Ludzi tych palono 
r.a stosach, bo krematoria nie 
nadążały...

Przejdę jednak do mych 
dalszych losów. Jasne jest, że 
w warunkach obozowych 
wszyscy myśleli o. ucieczce. O- 

-ęij-acowoliśmy plan wydostania 
się z obozu, ale zrezygnowali­
śmy z niego, ponieważ arupa 
była za liczna. Postanowiliśmy 
podzielić Się na mniejsza gru­
py. I nadszedł dzień 18 paź­
dziernika 1944 roku, gdy trzech 
śmiałków zdobyło sic ńa w- 
cieczkę, a w tej liczbie i ia. 
Dwóch pozostałych. *o inź. Ta­
deusz Lach — architekt z Kra- 
l.own i Władysław Piłat — te­
chnik z Niska.

Do obozu przyjechał samo­
chód ciężarowy po niepotrze­
bne już materiału budowlaną 
Ładowaliśmy płyty barakowe, 
w których były otwory okien­
ne. a więc płyty ułożone w 
stosy utworzyły pokaźne wnę­
ki. w których ukryliśmy się.

kolejową w Chełmku. Przyje­
chaliśmy do Chrzanowa, potem 
ukrywaliśmy się u dobrych lu­
dzi w małej wiosce. Inż. Lach 
wyjechał do Krakowa wcze­
śniej, my dwaj przybyliśmy tu 
23 grudnia 1944. Ukryli nas 
Bernardyni w klasztorze i tak 
doczekałem wyzwolenia Kra­
kowa

Pytano mnie, jak zachowy­
wali się ludzie w warunkach 
obozowych. W powieściach bo­
wiem mówi się o wielkiej soli­
darności wśród więźniów. na­
tomiast w reportażach Borow­
skiego odnajdujemy zupełnie 
irmy obraz obozowego życia. 
Według mnie nie było żadnej 
reguły. Wszystko zależało od 
ludzkich charakterów. Jeśli 
byli to tak zwani mocni lu­
dzie, stać ich. było na wzaje­
mną pomoc, słabi oczywiście 
mogli myśleć jedynie o sobie, 
zachowywać się niegodnie, wy­
zwalać w sobie najgorsze in-

stynkty. Ale ja tego nie zaob­
serwowałem. IV grupie Pola­
ków. którzy dzielili mój los, 
naprawdę wszyscy zachowy­
wali się jak przystało na I u- 
dzi. Ta wzajemna pomoc, ży­
czliwość, możliwość niesienia 
pociechy drugiemu człowieko­
wi — to znaczyło bardzo wie­
le. Ale ludzkie odruchy trze­
ba było ukrywać przed naszy­
mi „panami i władcami”, bo 
to również było zabronione, 
jak zresztą wszystko w tym 
hitlerowskim piekle...

Dodajmy, że Jan Stojakow­
ski dochował się pięciorga 
wnucząt, które sprawiają mu 
dużo radości. Wspomnienia o- 
bozowe wracają niekiedy jak 
zly sen, przynoszą na myśl re­
fleksje, do czego zdolny jest 
człowiek wychowany w niena­
wiści do innych ludzi, różnią­
cych się od niego rasa, pocho­
dzeniem. innym językiem, czy 
chociażby kolorem włosów...

Wyzwolili nas 
żołnierze radzieccy

oczywiście za wiedzą

rietr Dżugała — były pra­
cownik DR HiL, obecnie eme­
ryt:

— Całą okupację przesie­
działem w wojskowych obo­
zach Węgier i Austrii. Wyzwo­
lenia przez Armię Czerwoną 
aoczekalem się w Stalagu 17 A 
w Krems w Austrii. Był to 
międzynarodowy obóz jeńców 
wojennych. Siedzieli tu Rosja- 

■ nie. Polacy, Anglicy, Francuzi, 
Włosi, Jugosłowianie a nawet 
Rumuni. Byli także amerykań­
scy lotnicy, ale ci siedzieli od- 
izolowani od nas kolczastymi 
drutami Było około kilkuna­
stu tysięcy jeńców IV obozie

uprze-
dz.onepo wcześniej kierowcy. 
Koledzy przykryli nas deskami 
i ten sposób przejechaliśmy
bramę obozu. W lesie koło

W 11 did U szpitalu
Bobrka czekali na nas człon­
kowie konspiracyjnej organi­
zacji. Zaprowadzili na stację

ponowa' olbrzymi głód. Spa­
liśmy w barakach, prawie na 
gołych deskach W lutym 1945 
roku zachorowałem na zapa­
lenie p’uc. więc przeniesiono 
mnie do obozowego szpitala, 
w którym, warunki były tro­
chę znośniejsze. Przy moim.

wzrośnie 177 cm ważyłem za­
ledwie 50 kg. IV szpitalu leżeli 
także żołnierze różnych naro­
dowości. Z utęsknieniem cze­
kaliśmy kiedy nadejdzie wre­
szcie upragniona wolność. Ży­
liśmy jednak w wielkiej nie­
pewności. wiedzieliśmy. źe po 
faszystach można wszystkiego 
się spodziewać. Najtrudniejsze 
były końcowe dni kwietnia i 
pierwsze dni maja Wsłuchi­
waliśmy się w odgłosy toczą­
cych się bojów na froncie. Z 
każdym dniem front zbliżał się 
coraz bliżej, coraz głośniejsze 
było pranie frontowej broni.

Wolność przynieśli nam żoł­
nierze radzieccy. Stało się to 
jakoś zupełnie niespodziewa­
nie. Kiedy w dniu dziewiątego 
maja obudziliśmy się. ktoś 
krzyknął na szpitalnej sali, że 
w obozie so już radzieccy żoł­
nierze. Wyskoczyliśmy jak z 
procy na plac apelowy. Obóz 
szalał z radości.

Przeszli przez Warszawę, 
która wtedy bardziej przypo­
minała morze ruin i zgliszcz 
niż miasto. Sciechowski po­
biegł na ulicę Złotą spotkać się

Plutonowy Polikarp Scie- 
chowski (dziś pracownik 
Zgniatacza HiL) przywdział 

wojskowy mundur, pamięta do­
kładnie te datę, w dniu 15 
rrześnia 1944 roku. Na wy­
zwolonym już terenie pod War- 
sawą. zgłosił sie do formowa­
nego tuta i 32 Pułku Artylerii 
Przeciwpancernej. Został przy­
jęty. Z jednostką la stali w la­
sach nieopodal wsi Sosenka. 
Stad trafił do 6 Dywizji Pie­
choty. tej samej sławnej 
dywizji, która nosi dziś nazwę 
6 Dywizji Powietrzno-Desan- 
towei. Wcielony został do 18 
Pułku Piechoty.

z rodziną. Łudził się — może 
stoi dom. może krewni ocaleli. 
Niestety — ulicy, nie było, dom 
też zniknął bez śladu. A przez 
gruzy krok za krokiem prze­
dzierały się jakieś dwie sta­
ruszki...

A potem? Był marsz za u- 
ciekającym wrogiem. Walka na 
Pomorzu. Marsz i walka na 
przemian. Ciężkie wojenne dni.

Szczególnie zażarte walki to­
czyły sie w Nadarzycach. Bi'o 
się nawet na cmentarzu, któ­
ry przechodził z rak do rak. 
Polacy ponieśli straty, ale ich 
natarcia wróg długo nie wy­
trzymał.

Walki na przedpolu Koło- 
brzega i następnie w samym 
już mieście. Szturm na kosza­
ry. ..Wrczescwanie” Niemców

jeszcze byli na piętrach. I ten 
bój zakończył się zwycięstwem, 
choć okupiony został stratami.

Aż nagle, jednego marcowe­
go dnia, biegnącego wśród ruin 
Kołobrzegu Polikarpa Scie- 
chowskiego ścięła seria ceka- 
emu. Padł ciężko ranny w obip 
nogi. Obok leżeli ranni bądź 
zabici jego koledzy.

7 kolejnych budynków i do­
mów mieszkalnych. A ten 
krwawy bojowy szlak znaczy­
ły każdego dnia i każdej go­
dziny — mogiły poległych ko­
legów. dowódców, żołnierzy 
bratniej Armii Czerwonej.

Od katedry poszli do sztur­
mu na ratusz kołobrzeski. Na­
si walczyli na dole, a Niemcy

— Z pola bitwy zabrali mnie 
sanitariusze, dostarczyli na 
punkt opatrunkowy, a potem 
do lazaretu w Wałczu Stąd 
po miesięcznej kuracji, prze­
niesiony zostałem do Szpitala 
Okręgowego nr .5 w Poznaniu 
przy ulcy Grunwaldzkiej. Po­
znaniacy powitali rannych pol­
skich żołnierzy niezwykle ser­
decznie. Odwiedzali nas w 
szpitalu, przynosili słodycze, 
częstowali nas papierosami.

I tu w wojennym szpitalu 
dowedziałem się o końcu woj­
ny i o zwycięstwie nad nie­
mieckim faszyzmem Rannych 
opanowała niesamowita radość 
Zerwali się z łóżek, ten i ów
na kulach — pobiegli przed 
budynek świętować wolność.

Dla nich, którzy za Ojczyz­
nę przelali własna krew, od­
zyskana wolność miała szcze­
gólny smak ale i szczególną 
cenę.

Józef Pawlik, były pracow­
nik ZBM Nowa Huta, obecnie 
przebywający na rencie, wspo­
mina:

— Był dzień 21 kwietnia 1945 
roku. Jedenasty dzień byliśmy 
już w drodze. Tysiące! więź­
niów szło przed nami i za na­
mi. Najsłabsi ścielili przy­
drożne rowy, dobijani kulami 
SS-manów. Z obozu koncen­
tracyjnego w Sachsenhausen 
— Oranienburg wyprowadzo­
no nas 10 kwietnia, ściągnięto 
nas z prycz dano miski i ko­
ce. po pół bochenka chleba 
oraz konserwę na czterech. 
Potem powiedziano, iż pój­
dziemy w kierunku Lubeki, 
nadmorskiego portu, gdzie 
zostaniemy wsadzeni do ba­
rek i zatopieni.

W pierwszy dzień przeby­
liśmy około czterdziestu kilo­
metrów. Noce spędziliśmy w 
przydrożnych lasach lub za­
gajnikach, gdzie tuliliśmy sie 
do siebie z zimna, stając wo­
kół drzew. Słabi odpadali w 
marszu lub pozostawali na 
miejscach postoju. Kiedy w 
jedenastym dniu przyszedł 
SS-man by nas poderwać do 
dalszej drogi, wartownik za­
meldował mu, że stu więźniów

Przeżyłem
...rozstrzelanie

z naszej grupy zmarłą nocą. 
Ale w tym dniu byliśmy juz 
tak wyczerpani fizycznie, źe 
nikt nie mógł podnieść się z 
miejsca. Przez cały okres 
marszu nie dostawaliśmy nic 
do jedzenia, żywiliśmy się 
znalezionymi w polu kartofla­
mi, lub gałęziami przydroż­
nych drzew, z których wypija­
liśmy sol:.

W tym jedenastym dniu na­
szej krzyżowej drogi. Niemcy 
przywieźli ze wsi surowe ziem­
niaki i rozdali każdemu po 
dwie sztuki, ale nie na wiele 
to się zdało. Pozostaliśmy na 
miejscu. 1 wtedy jak gduby 
stał się cud Około południa 
przyjechały samochody Czer­
wonego Krzyża. Prowadzili je 
Szwedzi. Powiedzieli nam, źe 
szukają nas od trzech dni a 
dojechali po śladach znaczo­
nych trupami. Dali nam spo­
ro żywności. Myśleliśmy, że 
wojna się skończyła, a'e 
SS-mani dalej nas pilnowali 
Sami też najbardziej wyłado­

wali swoje plecaki żywnością.
Następnego dnia. 21 kwiet­

nia 1945 roku, Niemcy usta­
wili nas tc piątki, potem do­
konali podziału na kilkuset­
osobowe grupy, które zaczęto 
rozprowadzać w różnych kie­
runkach Naszą grupę wypro­
wadzono na jakąś polanę, po 
czym kazano położyć się twa­
rzą do ziemi. Wtedy to SS-ma­
ni zaczęli do nas strzelać z 
broni maszynowej. Wielu z 
nas rzuciło się do ucieczki. Ja 
biegłem w stronę jakiejś sto­
doły, ale w pewnym momen­
cie upadlem i straciłem przy­
tomność Kiedy się ocuci’011 
nade mna stał może piętnasto­
letni chłopiec. Coś powie­
dział do mnie po rosyjsku a 
potem zawlókł mnie do sto­
doły. Tam zabandażował mi. 
ranę, którą miałem od kuli 
w czasie ucieczki a potem na­
karmił mnie i przykrył słomą. 
Wieczorem do stodoły weszli 
angielscy żołnierze. Tak do­
czekałem się wolności.
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PaiPtętam doskonale ter dzień. Staliśmy z inżynierem 
■tanem Aleksiejewem. wówczas kiescwnlkiem Zarządu 
Budowlano-Montażowego nr 6 7.PB HiL, przy ogro­

dzeniu, a u naszych stóp rozciągał się G-m.ctrc.wcj głębo­
kości wykop. W tym miejscu miała powstać Stalowti-e. 
Martenowska huty, n roboty wówczas koncentrowały się 
glównte ng wykopach i wywożeniu furmankami ziemi.

Inż. Jan AleksięjcW tłumaczył mi. swym śpiewnym ro­
syjskim akcentem. jak’ bedzir ten wydział, który buduje. 
Miał chłop wyobraźnię Słuchaj~c go wklziałem ju~ wte­
dy potężna halę produkcyjna z rzędem komńtów Potra­
fiłem dostrzec, udzielił mi się bowiem. cntneja~m inżynie­
ra. budynek mieszalnika surówki, halę przygotowania ze- 
sidi-ów. stripćrownię.,

Słuchałem z taintcrtsMe^nUm ehłdnąc ltaide słowo ?-c- 
równika budowy Stalowni. Huty wówczas jfsicze nie by- 

To już 25 lat...
lo. pracował dopieró WKS, dobiegała końca budowa war­
sztatu. mechanicznego i obu odldwnt. Na horyzoncie maja­
czyła zaledwie sylweta plerwszipó wielkiego pieed, wyra­
stały dopiero konstrukcje ZMO i Zakładu Koksochemicz­
nego.

To spotkanie z inżynierem Janem Aleksiejewem przy­
pomniało mi się z cala dokładnością w dniu 25 kwietnia, 
v czasie uroczystości 25-lecia rozpoczęcia budowy Huty 
im. Lenina Przybyli bowiem wspaniali ludzie, pierwsi 
budowniczowie kombinatu, właśnie m. in Jan Alei-siejew 
i inż. Tadeusz Kura — ten. który organizował budowę, 
czuwał nad nią — wznosząc pidrioszy wielki piec HiL. 
Wielka szkoda, że nie przyjechał inż. Antoni Rogueki — 
budowniczy Zakładu Koksochemicznego, którego również 
świetnie pamiętam.

7. huty przeszli na inne place budów, może mniej sła­
wne, ale również bardzo ważne dla gospodarki narodo­
wej. W ciągu tych ponad 20 lat wznieślli setki budów. Od­
dali ..pod klucz" niezliczone obiekty produkcyjne Zawsze 
w terminie, albo najczęściej i przed terminem, tak jak 
wtcrlu w latach pięćdziesiątych w Hucie im Lenina.

Miłe i naprawdę pamiętne było z nimi spotkanie!
(jd)

Giełda wynalazcza w ZO»■

0-t»tnio w ZO odbyła się 
ogólnozakładowa giełda 
wynalazcza, której calem 

było umożliwienie załodze wy­
kazania inwencji i pomysłowości 
technicznej. Tematyka giełdy 
obejmowała zagadnienia zwie­
rane ze zwiększaniem produkcji 
wyrobów, zmniejszeniem zuży­
cia energii, materiałów i su­
rowców. oraz zmniejszeniem 
wybraków.

Ogółem na giełdę wpłynęło 10 
projektów wynalazczych. Każdy 
efektywny projekt obroniony 
przez autorów był wynagrodzo­
ny dodatkowa nagroda w wyso­
kości od 500 do 2.000 zł. Komi­
sja branżowa, której przewodni­
czył inż. Leszek Opałko dokona­
ła oceny projektu w obecności 
autorów.

Decydujący werdykt O za­
kwalifikowaniu projektu łącz­
nio z wyznaczeniem nagrody, o- 
rzikało prezydium jury pod 
przewodnictwem kierownika za­
kładu mgr Leopold* Kowar* z 
udziałem przedstawiciela TH.

W wyniku dokonania oceny

wszystkich zgłoszonych projek­
tów pierwsze miejsce z nagro­
da 2.000 zł przyznano autorom: 
inż. Ignacemu Dudziakowi i Ja­
nowi Kurzawie za wniosek da­
jący zwiększenie efektywności 
pracy. zmniejszenie zużycia 
energii i polepszenie warunków 
pracy. Za palnik gazowy, które­
go efektem będzie zmniejsze­
nie zużycia paliw gazowych au­
torzy: Edmund Szymański. Ste­
fan Zębala i Marian Lipczyń- 
ski otrzymali nagrodę 1.500 'zł. 
Pomysł projektu dotyczący 
zmiany zasilania cewek elek­
trozaworów, mający na celu 
wyeliminowanie importu z RFN 
autorom Janowi Haberkowi i 
Andrzejowi Bieniowi przyniósł 
nagrody w wysokości 1.500 zł. 
Za całość dobrze zorganizowanej 
giełdy tak pod względem orga­
nizacyjnym jak i propagando­
wym należą się słowa uznania 
Głównemu Mechanikowi ZO 
inż. Czesławowi Guzikowi i kie­
rownikowi komórki wynalaz­
czej. Waldemarowi Msłowskic- 
mu. a. DOBRZAŃSKI

Z obrad plenum RZK

dalszą poprawę stanu bhp

bczpie-

V’ obradach plenum udział 
wzięli: członek KC. I sekre­
tarz KF PZPR HiL Józef No­
wotny. za.-t. kierownika In­
spekcji Pracy ZG- ZZH Józcr 
Remis/, dyrektor techniczni 
HiL Stanisław Stratna, kie­
rownik ZLZ Julian Zabicki. 
Obradom przewodniczył Anto­
ni Dałkowski.

Na wstępie delegacja KTiR 
Huty im. Lenina w osobach 
prezesa i wiceprezesa Jerzego 
Pilcha i Konrada Grześko­
wiaka. zaprezentowała zdoby­
ty ostatnio sztandar za osiąg­
nięcia klubu w roku 1974 (pi- 
szerhy o tym na 1 str.). 
Członkowi®» plenum RZK 
przekazali "aszemu hutnicze­
mu Klubowi Techniki i Ra­
cjonalizacji serdeczne gratu­
lacje i życzenia dalszych suk­
cesów.

Drugim uroczystym akcen­
tem obrad było wręczenie 
Odznak Zasłużonego Działa­
cza ZZH wyróżniającym się 
działaczom Społecznej Inspek­
cji Pracy HiL. Złote odznaki 
otrzymali: Jan Franezyk z
Wydz. W-l, Wincenty Grze­
siak z ZH, Apolinary Polak 
z Wydz. P-65 i Kazimierz 
Topornicki z Wydz. P-63. Sre­
brnymi odznakami zostali u- 
dekorowani: Augustyn Haczyk 
z ZS, Eugeniusz Jarosz z ZII. 
Józef Grudziński z TM. Sta­
nisław Szot z W-l, Józef Ma­
zur z PT i Marian Janiec z 
ZH.

Wprowadzeniem do dyskusji 
nad problematyką BHP sta­
ły się trzy wprowadzenia, 
które przedstawili: kierow­
nik Działu BHP HiL Łukasz 
Gądzłk. dyrektor tech. HiL 
Stanisław Śtramą. i zakłado­
wy społeczny inspektor pracy 
HiL Władysław Potok. W dy­
skusji wystąpili: Franciszek 
Kuchta. Stanisław Wolrk. Ka­
zimierz Banaś, Bernard Ko­
walik. Stanisław Wawak. A- 
polinary Polak, Eugeniusz Ja­
rosz. Józef Remisz Stanisław 
Strama, Józef Nowotny i An­
toni Dałkowski.

Główne myśli przewijające się 
W dyskusji? Jak oceniono stan 
bhp w hucie? Otóż wszyscy są 
zgodni co do tego, że encrgicz- 

ne i konsekwentne 
podjęte w naszej hucie 
zapewnienia załodze zdrowych, 
a także w miarę możliwości — 
bezpiecznych warunków pracy, 
przyniosło spodziewane efekty. 
Nastąpił — w dodatku we wszy­
stkich
eyeh stan 
zyskaliśmy 
sze niż w 
lepsze niż 
nich. Mnićj było wypadków 
śmiertelnych (o połowę, choć 
martwią i zmuszaj* do reflek­
sji I wypadki ó nieodwracal­
nych skutkach, które wtdarży-

działanie 
na rzecz

wskaźnikach obrazują- 
bhp — przełom. U- 
wyniki znacznie lep- 
1973 roku, * także 
w latach poprzed-

(o połowę.

NASZE DOŚWIADCZENIA
Organizacja partyjna Za­

kładu Wielkopiecowego 
działa u’ taki sposób, a- 

by kierownicza rola partii by­
ła pojmowana jako konkretna 
odpowiedzialność członków 
PZPR, poszczególnych podsta­
wowych i odziałowych orga­
nizacji partyjnych za swój od­
cinek pracy. Równocześnie 
przestrzegamy- zasady, w myśl 
których moralne prawo do 
oceny i krytyki innych daje 
nam własna solidna praca. 
Stąd też. tak mocno akcentuje 
się w naszej działalności obo­
wiązek przodownictwa w 
pracy zawodowej wszystkich 
członków partii. Jedynie w 
warunkach działania siły 
przykładu członków partii i 
pełnej mobilizacji całej załogi 
możliwe jest wyjście z okre­
sowych trudności' produkcyj­
nych. w jakich znalazł się Za­
kład Wielkopiecowy.

Nasza partia postawiła so­
bie główne zadanie — pracę 
na rzecz integracji. Równocze­
śnie chcemy doskonalić i in­
tensyfikować formy i metody 
naszego działania, przyczynia­
jące się do umocnienia auto­
rytetu partii wśród pracow­
ników. Przedmiotem szczegól­
nej troski jest umocnienie ro­
botniczego trzonu organizacji 
partyjnej i rozwijanie działań 
ideowo-wychowawczych na 
rzecz wzrostu społeczno-zawo­

rynti mogli się dobrze zapoznać. Wszyscy zrodnic orzekli, 
że dokonany został poważny krok naprzód w tak istotnych 
dła załogi HiL zagadnieniach jakimi są warunki 
czcństwa i higieny pracy.

l'kich zebraniach jakim było plenarne posiedzenie 
dy Zrkladowej Kombinatu w dniu 28 kwietnia, 
rz? się udział z przyjemnością, rosicdz.cnic było 

wiem znakomicie przygotowane, treściwe, członkowie 
num RZK otrzymali wcześniej drukowane materiały, z

Ra- Ir *i» w 1ŚT4 roku), mniej by-
bie- la Wypadków irtwślidżkleh i irt-
bo- nyr».

pk-
1.1 A Świadczy to. że poszliśmy

we właściwym kierunku. 
Lepsza była współpraca za­
wodowej służby bhp ze spo­
łeczna inspekcją. Dalsze ko­
rzystne efekty przyniosły o- 
kresowo dokonywane przeglą­
dy warunków pracy w hucie. 
Owocowały — wreszcie — po­
ważne nakłady finansowe na 
łhp.

Za te osiągnięcia dziękowa­
ło serdecznie aktywowi zwia- 
kowemu. Jednocześnie zasta­

nawiano sie co robić, aby 
wyeliminować istniejące jesz­
cze braki i niedociągnięcia. W 
jakim kierunku działać żeby 
oraca w naszej hucie była i 
bezpieczna i zdrowsza.

W podjętej przez plenum 
uchwale sprecyzowane zosta­
ły kiórunki nieodzownego 

dowej aktywizacji załogi.
Przy udziale Komisji Badań 

Społecznych Komitetu Fa­
brycznego PZPR opracowaliś­
my analizę porównawczą, 
która umożliwiła skonstruo­
wanie właściwego planu roz­
woju szeregów partyjnych.

Organizacja zakładu liczy 
641 członków, oznacza to. że co 
czwarty pracownik jest człon­
kiem PZPR: jest to wysoki 
stopień upartyjnienia załogi. 
Analiza wykazała jednak, że 
rozmieszczenie członków partii 
jest nierównomierne — za­
równo w pos/czególnych je­
dnostkach produkcyjnych, jak 
i w grupach społeczno-zawo­
dowych. I tak np. stosunkowo 
niski jest stan ilościowy 
członków partii w grupie 
służb energetycznych i elek­
trycznych utrzymania ruchu. 
Natomiast na ogół korzystnie 
kształtuje się struktura POP 
w porównaniu ze strukturą 
zatrudnienia.

W okresie od października 
ub. roku przyjęliśmy w po­
czet kandydatów partii 37 
pracowników przede wszyst­
kim młodych wiekiem, którzy 
zdobyli ostrogi społeczne ZMS.

Z analiz, jak i obserwacji 
wynika, że decydującą rolę w 
procesie przechodzenia do 
partii bezpartyjnych odgrywa 
autorytet, zaangażowanie w 
pracy zawodowej i osobisty

zostały

o-

działania, zawarte 
«■nioski wynikające z dysku­
sji. Jest ich wiele, myślę, że 
stanowić powinny temat 
sobnej publikacji w „Głos 
Wrócę zatem do tej sprawy 
niebawem, a na razie zasyg­
nalizuję. że problemem je-t 
u nas wzrost liczby wypad­
ków wśród kobiet, dalej roś­
nie ilość wypadków zdarza­
jących się d o z a praca, 
dokucza ludziom nadmierny 
hałas, występują braki w sor­
tach odzieży roboczej oraz o- 
buwia. Często zdarzają się 
przypadki przedłużania czasu 
pracy, a wiadomo, że w godzi­
nach nadliczbowych robota 
staje się mniej bezpieczna. 
Osobnym problemem jest
również wzrost zachorowal­
ności w hucie (W roku ub. 
straciliśmy wskutek zachoro­
wań 703.000 dni roboczych).

JERZY DAMEK

przykład członków PZPR. Na 
podkreślenie zasługuje, że w 
ostatnim okresie coraz więcej 
rekomendacji udzielają kiero­
wnicy wydziałów, ekonomiści, 
pracownicy nadzoru technicz­
nego.

Obecnie Komitet Zakładowy 
przygotowuje się do badań 
sondażowych nad stanem i 
«•zrostem szeregów partyj­
nych, które przeprowadzi Ko­
mitet Fabryczny PZPR HiL. 
Z wynikami tych badań wią- 
żemy nadzieje dalszych doko­
nań «■ dziedzinie usprawnie­
nia pracy partyjnej.
TADEUSZ SCHM ABENTHAN

I sekretarz KZ rZ.PR 
Zakładu Wielkopiecowego HiL

Praca na koloniach
Ośrodek Usług Socjalnych Do­

ty im. Lenina zatrudni na ko­
loniach:
4ł nauczycieli 

kucharki
9 pomoce kuchenne 
A palaczy c.o.
® konserwatorów.

• Szczegółowych informacji moż­
na zasięgnąć w Ośrodku Usług 
Socjalnych — budynek „S”, 
klatka „B”, pokój 17.

AJ ic ber racji Pion Głównego Mechanika 
w Hucie im. Lenina nazywany jest za­
kładem rodzinnym. Fakt, iż częściej niż 

gdzw indziej w kombinacie pracują tu ca'e 
rodziny, świadczy nie tylko o coraz więk­
szym docenianiu hutniczego zawodu, ale 
również o sprzyjającej atmosferze, która 
przyciąga tutaj kobiety i miężczyzn do pracy

Typowym przykładem hutniczej rodziny 
pracującej w "'M-ie sa MARIA i TADEUSZ 
JEZYKOWIE. ich córki i zięć. Na pytanie 
kto pierwszy przed 25 laty rozpoczął pracę 
w hucie nic mogłem uzyskać zgodnej odpo­
wiedzi małżonków Pani Maria, pracownica 
wydziału Mech ani czno-Kon-trukcyinego u- 
parcic twierdzi, iż to ona pierwsza przy­
szłą do huty ze Stróży k. Brzeska. Budowa 
nowego miasta i kombinatu tak dalece ją 
-a fascynowała, że tu postanowiła zamiesz­
kać i pracować Co prawda wróciła jeszcze 
dó domu, aby ornajmić rodz!com o swoich 
jiltinach, a’e decyzja o nowym, lepszym ży­
ciu zapadła już wtedy, bowiem warunki ma­

terialne w jakich dotychczas żyła, nic' były 
do pozazdroszczenia.

— Matka miała nas trzynaścioro — wspo­
mina pani Maria. Najmłodszy ma dzisiaj 19 
lat. jeszcze się uczy. Niektórzy z rodzeń­
stwa zatrudnieni są w Hucie im. B. Bieruta 
w Częstochowie. inni w budownictwie w woj. 
krakowskim. Wszyscy uzyskali dobre zawo­
dy. Z tej trzynastki w naszym kombinacie 
pracuje tylko p Maria.

— Los chciał. że nigdy nie byliśmy sami. 
V.’ Stróży mieliśmy życzliwych sąsiadów. Kie­
dy było nam ciężko w okresie okupacji,

HUTNICZYCH
rodów

wszyscy nam pomagali jak tylko potrdfili. 
Kiedy pytają mnie znajgmi gdzie poznałam 
Tadeusza, cdpowiadam. że w Nowej Hucie, 
ale tak naprawdę znamy się od dziecka. W 
roku 1943 ludność Stróży zmuszana była 
przez hitlerowców do kopania okopów. W 
tej ciężkiej pracy zatrudniono również dzie­
ci. Silniejsi pomagali słabszym, mnie poma­
gał nie wiele starszy ode mnie syn sąsiadów 
i tak zrodziła się dziecięca przyjaźń, która 
w miarę upł wu lat przybrała inny charak­
ter. co zostało przypieczętowane małżeń­
stwem.

Tadeusz Język po przyjęciu do pracy w hu­
cie w 1950 r. został członkiem ZMP, a kiedy 
trzeba było budować żelazną drogę dla kom­
binatu, jako ochotnik SP układał tory ko­
lejowe.

Dużą odwagą i nie mniejszym zdyscypli­
nowaniem wykazał się podczas pełnienia 
służby wojskowej w 1951 r. wykonując obo­
wiązki minera i sapera w województwie 
kieleckim i rzeszowskim.

O tamtych czasach dzisiejszy brygadzista 
i mąż zaufania z W-l opowiada żartobliwie. 
— Z uzbrojonym pociskiem trzeba obchodzić 
się jak z jajkiem. Przy dalekich transpor­
tach śmiercionośne miny i bomby przewoziło 
się na kolanach owinięte w koed, aby unik­
nąć wstrząsów na wyboistych bieszczadzkich 
drogach.

Nie bal się. choć wiedzie' jak inni, że sa­
per myli się tylko jeden raz. Budował rów­
nież wiele mostów nowych i naprawiał zni­
szczone przez działania wojenne.

Nie pomylił się w swej pracy, nie omylił 
się również w wyborze towarzyszki żyda. 
Po swą żonę Marię przyjechał do rodzinnej 

Stróży. Brał ślub w galowym wojskowym 
mundurze.

Początkowo nie mieli mieszkania. Zatrzy­
mali się w hotelach robotniczych. — Do­
chodzący mąż — jak mówi p. Maria, szyb­
ko został ojcem. Wkrótce otrzymali mieszka­
nie, które coraz bardziej się zapełniało.

Tadeusz Język ma sportowe zacięcie. Je­
go hobby to motoryzacja, a w sportach mo­
torowych grał niebagatelną rolę. W Tury­
stycznych Motorowych Mistrzostwach Po’ski 
został w 1968 r I-szym wicemistrzem, a w 
roku następnym był honorowym królem na 
ti ystycznych trasach.

Dziś Maria i Tadeusz Językowie są roc’:i- 
comi pieeh- dorodnuch córek, z których star­
sze zawodowo związały się z hutą, dwie 
średnie uczęszczają do szkoły, a najmłodsza 
Jola zwana Kajtkiem (bowiem miała być 
chłopcem!) — dopiero w tym roku pójdzie 
do szkoły.

Halina i Krystyna są operiĄorami suwnic 
w totku, ale tylko jeden Marek „stawia" 
dową. po której miały rozpocząć naukę w 
technikum. (jciec widząc braki w obsadzie 
suwnic we własnym wydziale uzgodnił z żo­
ną na rodzinnej naradzie, że dziewczęta mo­
gą pracować i uczyć się. a w hucie wszak 
istnieją ku temu dogodne warunki.

Dobry pr-układ ~ miody h kobiet podzialnl 
na męża Haliny — Marka Teblinkę. który 
równwż zdobył zawód i dołączył do zespołu 
suwnicowych W-l.

Wkrótce w rodzie Języków spodziewane 
jest drugie pokolenie rodowituc' nowohu- 
ciań. Wszyscy marżą potajemnie, aby by» 
to nareszcie chłopiec. Prowadza zakłady jak 
w Totku, ale tylko jeden Marek „stawia" 
ra chłopca.

zęsto mamy sposobność zaznajamiania 
Czytemików z ciekawymi rodzinami 
hutniczymi zatrudnionymi w kombina­

cie. Czynimy t > z dużym zadowoleniem i sa­
tysfakcją. biorac pod uwagę przywiązanie 
do hutniczego zawodu i przekazywanie go z 
pokolćnia na pokolenie.

EUGENIUSZ SYNOWIEC
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Obydwa zdjęcia —

iowali dobre warunki fizyczne 
i spore już umiejętności pro­
wadzenia piłki (patrz zdjęcie). 
Warto więc kontynuować w 
przyszłości podobne imprezy.

W hali Hut­
nika zakończył 
się w minioną 
obotę wielki, 

ogólnopolski 
turniej mini- 

koszykówki. 
Startowały 

dzieci 
w 

12
Łącznie 

minacj; mi udział w tej im­
prezie wzięło ok. 700 dziew­
cząt i chłopców.

Do sobotnich finałów

WIESŁAW KSIĄŻEK.

kwalifikowali się najlepsi z tej 
ogromnej liczby startujących. 
Otrzymali oni dyplomy i spe­
cjalne proporczyki, ufundowa­
ne przez Radę Zakładową 
Kombinatu, która była głów­
nym patronem turnieju.

Główną nagrodę, piękny pu­
char kuratora KOS. wręczył 
kapitanowi MKS MDK Kra­
ków Nowa Huta wicekurator 
mgr Pasznicki (na zdjęciu). 
Wśród chłopców młodszych 
zwyciężyła drużyna SP nr 24 
z Kielc: wśród dziewcząt star­
szych najlepsze były zawod­
niczki Iskry Gorlice, wśród 
młodszych — SZS AZS Prusz­
ków.

Finały były bardzo zacięte, 
niektórzy uczestnicy zaprezen-

Sekcja piłki ręcznej WFS w 
Krakowie organizuje kurs dla 
sędziów piłki ręcznej. Chętni 
proszeni są o zgłaszanie się w 
każdy wtorek, godz. 18—20 w 
lokalu sekcji (Kraków, ul. Ba­
sztowa 6/6).

Młodzież Hutnika
lepsza od wałbrzyszan
p o dwóch kolejnych zwycię­

stwach siatkarze Hutnika 
ponownie zajęli 

pozycję w tabeli rozgrywek o 
mistrzostwo pierwszej ligi. Pi- 
szemy „swoją", bowiem właś­
nie czwarte miejsce odpowia­
da aktualnym umiejętnościom 
i klasie Hutnika.

Spotkania z najsłabszym 
zespołem ekstraklasy Chełm-'' 
ccm z Wałbrzycha nie stały 
na wysokim poziomie. Ale 
trzeba wziąć pod uwagę fakt, 
że goście nie potrafili zmusić

„swoją"

SPORT W SZKOLE
Zakończyły się rozgrywki ligi 

dzielnicowej w piłce koszykowej 
szkól podstawowych i ponad­
podstawowych, organizowanych 
przez Dzielnicowy Szkolny Ośro­
dek Sportowy i Dzielnicową Ra­
dę SZS—AZS.

Wśród dziewcząt szkół podsta­
wowych najlepszymi okazały się 
reprezentantki XVI LO przed 
Zespołem Szkól Mechanicznych 
nr 3 i Zespołem Szkół Ekono­
micznych nr 2. W tej samej ka­
tegorii wśród chłopców zwycię­
żyli uczniowie Zasadniczej Szko­
ły Zawodowej HiL przed Zespo- 
1 m Szkół Mechanicznych nr 3 
i Zespołem Szkól Elektrycznych 
nr 2.

Ze szkół podstawowych naj­
lepszymi okazały się drużyny 
dziewcząt ze szkół nr nr 100. 83 
i 37. zaś chłopców — ze szkół nr 
nr 104, 99. 115.

Poza tym odbył się turniej ha­
lowy piłki ręcznej rocznika 1961 
i młodszych. Wygrała go szkoła 
podstawowa nr 91. tak w kate­
gorii dziewcząt jak i chłopców.

naszych siatkarzy do dużego 
wysiłku. Najlepszą ilustrację 
tego mieliśmy w meczu nie­
dzielnym w drugim i trzecim 
secie. Hutnik występował w 
rezerwowym składzie, goście 
np. w drugim-secie prowadzili 
już 10:5 i wystarczyły tylko 
lepsze momenty w wykonaniu 
naszych zawodników, a set za­
kończył się naszym zwycię­
stwem. Podobnie było w in­
nych setach, obu spotkaniach.

Trener Kobędza wprowadził 
w meczach w Chełmcem do 
gry kolejnego wychowanka 
naszego klubu — Krawczyka. 
Zawodnika dysponującego do­
skonałymi warunkami fizycz­
nymi (198 cm wzrostu), który 
jest przy tym sprawny i już 
sporo potrafi. Jego debiut na­
leży uznać za niezwykle uda­
ny i miejmy nadzieję, że już 
za rok będzie on silnym punk­
tem zespołu.

Warto również podkreślić 
dobrą grę drugiego wycho­
wanka naszego klubu — Ko­
wala. Niedawny junior poczy­
na sobie bardzo dobrze i jest 
już silnym punktem zespołu.

Kierownik sekcji siatkówki 
naszego klubu Adam Nowa­
kowski powiedział po niedziel­
nym spotkaniu, że uczyni 
wszystko, aby zespół Hutnika 
nawiązał do swych 
sukcesów. Jesteśmy 
ni, że przy pomocy 
klubu oraz samych
ków kierownikowi się to uda. 
Mamy w klubie utalentowa­
nych wychowanków, którzy 
przy boku doświadczonych za­
wodników powinni grać coraz 
lepiej.

dawnych 
przekona- 

Zarządu 
zawodni-

KOLEJNY SUKCES SPORTOWCÓW 
TKKF ZMS HIL

W Oświęcimiu odbył się już 
VIII z kolei turniej tenisa stoło­
wego o ..Złota Kielnię", zorgani­
zowany przez Ognisko TKKF 
przy P.B.O. Oświęcim. Udżiał w 
r Tl wzięło 48 uczestników, wśród 
których startowała 5-osobowa re- 
jrezcntacja TKKF ZMS HiL.

Dokąd pójdziemy?
Dziś

Wanda — Start Gdańsk, 
piłka ręczna kobiet. II liga, 
godz. 17 (Hala KS Hutnik).

Jutro
Wanda — Start Gdańsk, 

piłka ręczna kobiet. II liga, 
godz. 10 (Hala KS Hutnik).

9. V. godz. 10
I mini-sparlakiada. stadion 

KS Hutnik.

Turniej zakończył się general­
nym sukcesem zawodników na­
szego TKKF, którzy zajęli trzy 
pierwsze miejsca. Najlepszym o- 
kazal się J. Mazur, drugi K. 
Lenda a trzeci Z. Ilczuk.

W czasie turnieju «doszło do 
olbrzymiej niespodzianki, jaką 
było wyeliminowanie we wstęp­
nych grach czterokrotnego trium­
fatora tej imprezy — Jana Mag- 
donia. również dawnego zawod­
nika TKKF ZMS HiL.

Uwaga: Zarząd TKKF ZMS 
HiL zawiadamia, że z okazji Dnia 
Hutnika, w dniu 9 maja br. 
(piątek), o godz. 9. w sali spor­
towej DMR (os. Stalowe 16. II 
p.) rozpoczyna się turniej komet- 
ki Zgłoszenia wszystkich chęt­
nych przyjmuje kol. Kowalczyk 
pa godzinę przed zawodami.

.1. MOLIK 
(korespondent)

i turystyka,
Mimo zwycięstwa
Wysokie zwycięstwo odnie­

śli piłkarze naszego klu­
bu z Górnikiem Libiąż. 

Wynik 4:0 świadczy najlepiej 
o wyraźnej przewadze naszego 
zespołu. Ale ani o centymetr 
nie poprawiła się sytuacja na­
szych zawodników w ligowej 
tabeli, bowiem lider rozgry­
wek tarnowska Unia jak i 
trzecia drużyna w tabeli GKS 
Jaworzno ustępująca Hutniko­
wi o jeden 
swoje mecze.

Sympatycy 
na potknięcie
czu z Wawelem. Niestety dla 
nas samych wojskowi, którzy 
pokonali Hutnika nie potrafili 
tego samego dokonać w meczu 
z Unią. Tak więc na następny 
tydzień sytuacja bez zmian.

Kilka słów o samym spot­
kaniu. Do chwili uzyskania 
przez Hutnika pierwszej bram-

punkt wygrali

Hutnika liczyli 
się Unii w me-

„SPORTOWE 25-LECIE“
Poniżej podajemy 10 kolejnych pytań do naszego jubileuszo­

wego konkursu z okazji 25-lecia KS „Hutnik".
Wszystkim czytelnikom, którzy chcą rywalizować o główna 

nagrodę Zarządu KS „Hutnik” przypominamy, że dalszy udział 
w konkursie gwarantuje nadesłanie 10-ciu dobrych odpowiedzi 
na 10 dowolnie wybranych pytań z 20 jakie zamieściliśmv na 
lamach naszej gazety (10 pytań zamieszczonych było w poprzed­
nim numerze „Głosu").

1.
o

3.

4.

5.

6.

7, 
S.

9.

10.

z

w tabeli bez zmian
ki gra była nawet wyrówna­
na, a często zespól gości prze­
prowadzał groźne kontrataki. 
Jednak z upływem czasu lepsi 
pod każdym względem piłka­
rze Hutnika panowali niepo­
dzielnie na płycie boiska i 
zdobywali kolejne bramki. 
Chwaląc piłkarzy za zwycię­
stwo i wyraźną przewagę nie 
należy zapominać, że popełnia­
ją jeszcze sporo błędów szcze­
gólnie w obronie. Miejmy na­
dzieję. że do sobotniego spot­
kania na szczycie trenerowi 
Steckiwowi uda się te błędy z 
gry zespołu usunąć. Bowiem 
właśnie w sobotę dojdzie do 
najpoważniejszego dla naszych 
piłkarzy spotkania. W Tarno­
wie Hutnik spotka się z lide­
rem tabeli. Unią. Kto zwycię-

ży? Konia z rzędem temu kto 
potrafi przewidzieć wynik. Je­
dno jest pewne: zwycięstwo 
naszych piłkarzy uczyni spra­
wę pierwszego miejsca jeszcze 
aktualną, porażka daje już de­
finitywną odpowiedź, że z roz­
grywkami o wejście do II ligi 
trzeba będzie poczekać do ro­
ku przyszłego.

Jak nas poinformował sekre­
tarz klubu mgr Aleksander 
Barnaś wszyscy piłkarze są 
zdrowi, nikomu nie dolega 
kontuzja, zawodnicy zapew­
niają. iż dadzą z siebie wszy­
stko. aby jak najlepiej wypaść 
w Tarnowie. Zarząd klubu zor­
ganizuje wyjazd trzech auto­
karów na ten ważny mecz, aby 
piłkarze Hutnika mieli rów­
nież część publiczności za sobą.

Mistrz Kostro
na spotkaniu z młodzieżą

Ile dyscyplin sportowych aktualnie reprezentuje druży­
na Hutnika w I-szej lidze.
W ubiegłym sezonie do kadry narodowej powoływany 
był piłkarz ręczny Hutnika (podać jego nazwisko). 
Lucjan Słowakiewicz zdobył 2 tytuły mistrza Polski w 
boksie (w jakich kategoriach?)
Kto wywalczył dla Hutnika 2 tytuły mistrza szachowe­
go Polski.
W I-szej drużynie piłki ręcznej grają dwaj bracia — 
proszę podać imiona i nazwisko tych zawodników.
W którym roku koszykarki Hutnika grały po raz pier­
wszy w II-giej lidze.
Jak nazywa się bramkarz I-szej drużyny piłki nożnej. 
2 reprezentantów Hutnika zdobyło w ostatnich mistrzo­
stwach Polski w boksie, tytuł wicemistrza (wymienić 
nazwiska tych zawodników).
Proszę podać nazwisko czołowego zawodnika sekcji mo­
torowej.
Który zawodnik Hutnika startował w Lekkoatletycz­
nych Mistrzostwach Europy seniorów.

Przypominamy, że termin nadsyłania odpowiedzi upłrwa 
dniem 12. 05. 75 r.

<

!

Jak widać na zdjęciu J CHOJECKIEGO. międzynarodowe 
mistrz szachowy JERZY KOSTRO startuje nie tylko w 
wielkich turniejach. Czasem bierze udział w spotkaniach 
klubowych z młodzieżą, opowiadając o swej karierze i roz­
grywając tzw. symultany, czyli seanse gry równoczesnej. 
Oglądamy go w takich właśnie okolicznościach w Spółdziel­

czym Klubie Sportowym „Podgórze".
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tu Z Komisją Ochrony Przyrody
w Małych Pieninach

łz

rezerwa- 
osadzono 
do Wą-

=
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=
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Komisja O- 
chrony Przyro­
dy Oddziału 
PTTK HiL roz­
poczęła działal­
ność szkolenio­
wą w terenie, 
organizując wy­
cieczkę szkole­
niową do Ma­
łych Pienin. W 
Klubie PTTK w 

Krościenku 
zorganizowano 

spotkanie ucze­
stników wy­

cieczki z przed­
stawicielem

Nadleśnictwa inż. Tadeusz Kobrzyńskim, 
podczas którego omówiono niektóre za­
gadnienia związane z realizacją porozu­
mienia w sprawie patronatu komisji nad 
rezerwatami przyrody w Małych Pieni­
nach. Na spotkanie zaproszono również 
znanego kuriera, bohatera „zielonych 
granic" z czasów okupacji Franciszka Ko- 
terbę. który bardzo ciekawie mówił o 
swojej działalności w okresie II wojny 
światowej na trasach z Warszawy do 
Budapesztu.

W rezerwacie Homole przy udziale 
przedstawicieli Nadleśnictwa dokonano

. <■■■

-

o-

ficjalnego przejęcia pod opiekę 
tów przyrody Małych Pienin i 
tablicę informacyjną u wejścia 
wozu Homole.

Następnie odbyła się wycieczka szko­
leniowa po Pieninach prowadzona przez 
dr Janusza Guzika i mgr Zbigniewa Mir­
ka z Instytutu Botaniki PAN.

Dla uczestników wycieczki zorganizo­
wano ponadto konkurs wiedzy o Pieni­
nach, w którym I miejsce zajął znany 
turysta. Strażnik Ochrony Przyrody kol. 
Bolesław Jurek.

Zwycięzcy w konkursie otrzymali na­
grody w formie atlasów roślin chronio­
nych i innych wydawnictw Ligi Ochro­
ny Przyrody.

Na podkreślenie zasługuje liczny 
dział w wycieczce młodzieży 
„Dymarki” pod wodzą Tadzia 
skiego.

Komisja Ochrony Przyrody 
wuje już następną wycieczkę szkoleniową.

u-
z Klubu 
Krzemiń-

przy goto-

*

Na zdjęciu: członkowie Komisji Ochrony 
Przyrody Oddz. PTTK HiL na swej wio­

sennej akcji w Pieninach.

KTW ..WIKING’’ ZAPRASZA 
NA PILICĘ

Popularyzacji walorów krajoznawczych 
1 turystycznych rzeki Pilicy służyć bę­
dzie X Spływ Kajakowy Hutników 
ganizowany przez Ośrodek Usług 
nych HiL, Oddział PTTK HiL i 
„Wiking". Spływ odbędzie się w 
9—11 maja na trasie Maluszyn — 
bórz — Sulejów — Smardzewice, 
ne etapy wynoszą kolejno 36, 44 i

Zgłoszenia na spływ w nieprzekraczal­
nym terminie do 3 maja br. należ,y skła­
dać na specjalnej karcie, w Biurze Od­
działu PTTK HiL. tel. 446-66. w. 48-25. 
Opłata — 45 zł od osoby, członkowie 
FTTkś — 46 1Ł

.1 or- 
Socjal-

KTW 
dniach 
Przed- 
Dzien- 

27 km.

Start 9 maja o godz. 10 w Maluszynie, 
zakończenie spływu 11 maja w Smardze­
wicach około godziny 15.

Wodniacy zapraszają na swą tradycyj­
ną wiosenną imprezę na Pilicy!

PRZEGLĄD PRZEŹROCZY 
KRAJOZNAWCZYCH

Klub Fotografii Krajoznawczej Oddzia­
łu PTTK HiL organizuje III Okręgowy 
Przegląd Przeźroczy Krajoznawczych 
„DIA-KRAK-75", w dniach 17—18 maja 
br. Przegląd ten będzie eliminacją do O- 
gólnopolskiego Przeglądu Przeźroczy Kra­
joznawczych „DIA-Kraj" i odbywa się 
przy współpracy Krajowej Agencji Wyda­
wniczej. Oddział w Krakowie. Redakcji 
„Gazety Krakowskiej” oraz Okręgowej 
Komisji Krajoznawczej.

Impreza ta zainspirowana przez Od­
dział PTTK HiL jest dostępna dla wszy­
stkich osób fotografujących, zamieszka­
łych na terenie woj. krakowskiego, b°z 
względu na przynależność do PTTK i or­
ganizacji fotograficznych.

KOŁO PTTK
W KONWERTOROWEJ 

OŻYWIŁO DZIAŁALNOŚĆ
Ostatnio — jak informuje Stanisław Pa- 

wula — wznowiło działalność po długim 
okresie „drzemki" Kolo PTTK w Stalowni 
Konwertorowej. Zebranie z udziałem 
przedstawiciela Biura Oddziału PTTK HiL 
kol. Czesława Anioła powołało nowy za­
rząd. Prezesem został kol. Tadeusz Plu- 
teeki, sekr. Bolesław Janowski. Kołu 
życzyć należy sukcesów w działalności 
turystycznej, tak oczekiwanej przez sta- 
jBWników. JERZY DANEK
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Zmiany organizacyjne
w ZRH

TT ubiegły poniedziałek od­
było się plenarne posiedzenie 
Zarządu Zakładowego ZMS 
w Zakładzie Remontów Hut­
niczych. Tematem 
była ocena wyników 
ności organizacji w 
programu „Młodzież 
stępu". Związek 
Socjalistycznej zawsze kon­
sekwentnie nadawał wysoką 
rangę tym wszystkim działa­
niom, które przynoszą kon­
kretne efekty gospodarcze, 
pogłębiały i rozwijały w 
praktyce zasadę wychowania 
przez pracę i dla pracy.

W programie działania ide­
ologicznego ZMS naczelne 
miejsce zajmuje wydobywa­
nie i utrwalanie najwyższych 
wartości pracy jako podsta-

Plenum 
działał- 
zakresie 
dla po- 

Mlodzieży

W owego 
społeczeństwa 
nostki, źródła 
dego 
źródła historycznego 
całego 
głównej 
miary wartości każdej 
nóstki. Dużo na ten 
mówiono na poniedziałkowym 
Plenum bo też i osiągnięcia 
Zakładowej organizacji ZRH 
w tym zakresie są wysokie. 
Tradycją stało się już obej­
mowanie przez młodzież pa­
tronatów nad 
wielkich pieców 
czyny społeczne 
się znacznie do 
zakończenia remontów, 
było również w 
niedawno zakończonego

czynnika rozwoju 
i każdej jed- 
sukcesów każ- 

> człowieka i 
awansu 

młodego pokolenia, 
i niezaprzeczalnej 

jed- 
temal

młodego

remontami 
co poprzez 

przyczynia 
terminowego 

Tak 
przypadku

Brygady młodzieżowe
tematem narady»-

Brygadom młodzieżowym — 
aktywnym grupom uezeatni- 
riacym w realizacij zadań 
gospodarczych w przedsię­
biorstwach Nowej Huty, oraz 
problemowi adaptacji spo­
łeczno-zawodowej młodych w 
zakładach pracy, poświecona 
była narada, która odbyła się 
w ubiegłym tygodniu w obec­
ności przedstawicieli: KD 
PZPR. Urz. Dzieln.. DRZZ. 
ZD ZMS. ZZ ZMS i kierow­
nictwa przedsiębiorstw.

Z podsumowań wynika, że 
»pośród istniejących do tej 
pory 190 brygad młodzieżo­
wych i ZMS-owskich na te­
renie dzielnicy, wszystkie bio- 
ra udział wc współzawodnic­
twie.

W planach na najbliższy o- 
kres zakłada sę utworzenie 
co najmniej 300 brygad, które 
obejmą swoim zasięgiem nk. 
4.5 tvs. młodzieży. Fakt utwo­
rzenia nowych brygad, będą- 
cych (iak wykazała praktyka) 
jednymi z najbardziej efek­
tywnych środków adaptacji 
młodych na terenie zakładu 
pracy, powinien przyczynić 
się do zmniejszenia fluktuacji 
młodych pracowników, 
zmobilizować 
,eo wdrażania 
sad pracy.

Przykładem 
zujących się ze swoich zadań 
brygad, sa zespoły młodzieżo­
wa j ZMS-owskie z NPIP 
..Montin". W 1974 roku osią-

gnęły one przeciętne wykona­
nie zadań w granicach od 
do 180 proc, normy.

140

o-Dotychczasowe wyniki 
parte na przykładach również 
z innych przedsiębiorstw, da­
ją podstawę do wniosków na 
przyszłość... Brygady Młodzie­
żowe mają szanse stania się 
ważniejszą komórką każdego 
zakładu, których m. in. wiel­
kim i odpowiedzialnym zada­
niem będzie mobilizacja całej 
załogi do jak najlepszego wy­
konania zadań gospodarczych.

oraz 
do DOwszechne- 
najlepszych za-

dobrze wywią-

nie wrócił ani do Krzy- 
Tarnowem, skąd pocho- 
do Krakowa ozy Zako- 
gdzie przed wojną mie- 
pracował, zatrzymał sie

Osadnicy
Zaczęło się od doświadczeń 

wojennych. W połowie okupacji 
Henryka Worcella wywiezio­
no do Miśni na przymusowe ro­
boty. Po zakończeniu wojny au­
tor już 
ża pod 
dzi. ani 
panego, 
szkal i
natomiast we wsi Skrzynka pod 
Bystrzyca Kłodzką i zaczął go­
spodarować. chociaż, pisania ró­
wnież nie zarzucił. Henryk Wor­
cell kiedyś powiedział mi. że 
lematy w jego twórczości pro­
zatorskiej są zawsze następ­
stwem zmiennych kolei losu. 
Frzed wojna był kelnerem, m. 
in. w krakowskim „Grandzie", 
napisał w rezultacie głośne „Za­
klęte rewiry", podczas wojny 
pracował przymusowo u bauera, 
po wojnie był jednym z osad­
ników. którzy w mozole pow- 
rzęrinieh dni nie często pamię­
tali o tym. że uczestniczą w

NOWY ZARZĄD 
KOŁA ZBoWiD 
PRZY MPEC

sie24 kwietnia odbyło 
sprawozda wczo-wybor- 
ZBoWiD nr 16. przy 

Przedsiębiorstwie

W dniu 
zebranie 
cze Koła 
Miejskim
Energetyki Cieplnej. W okresie 
sprawozdawczym Koło liczyło 21 
członków, 
czernic i 
Koła byli 
filmie o 
Teatrze Ludowym na spektak-

zorganizowało 5 wie- 
2 biwaki. Członkowie 
wspólnie w kinie na 
mjr Hubalu oraz w

mentu wielkiego pieca Nr 5. 
Młodzi ZRH w ramach 

TMMG wykonali czyny spo­
łeczne w 1975 r. na łączną 
wartość 1 min 300 ty«, zło­
tych.

Adaptacja społeczno-zawo­
dowa, co w warunkach prą­
cy remontowców jest sprawą 
bardzo trudna, d-.ięki dob­
rym inicjatywom ZMS-owców 
realizowana jest także bardzo 
pomyślnie:

W ZRH stawia się na mło­
dzież. czego dowodem jest a- 
wansowanie w ubiegłym roku 
na 
ka 
Te 
ły.

odpowiedzialne stanowi;- 
40 bardzo młodych ludzi, 
i inne osiągnięcia sprawi- 
że dwa tygodnie temu or­

ganizacja ZRH odznaczona 
została Srebrnym Odznacze­
niem im. Janka Krasickiego. 
W trakcie Plenum najbar­
dziej aktywnym działaczom 
Przewodniczący ZF ZMS Sta­
nisław Kopka wręczy) 15 od­
znak „Młodzież dla Postępu" 
oraz 2 odznaki „Zasłużony 
dla ZMS".

W wyniku rezygnacji z fun­
kcji Przewodniczącego Za­
rządu Zakładowego Bronka 
Gubały, który przeszedł do 
innej pracy, Plenum powie­
rzyło funkcje Przewodniczą­
cego ZZ ZRH Janowi Du­
dzikowi. dotychczasowemu 
członkowi Prezydium ZZ, e- 
lektromonterowi wydziału e- 
lektrycznego.

Kazimierz Miniur

— Dnia 5. V. 75 o godzinie 14.15 
w sali 157 budynek „Z" odbędzie 
się narada połączona z lektora­
tem aktywu hutniczej organiza­
cji ZMS. Do udziału zobowiąza­
ne są Zarządy wszystkich kól.

— Wycieczkę do WRL człon­
kom ZMS w terminie 18—24. 
MIL 75 r. proponuje Zarząd Fa­
bryczny. Trasa przebiega przez 
Veroee i Budapeszt natomiast 
koszt wycieczki wynosi 2.650 zł 
plus. 708 zł na kieszonkowe. Zgło­
szenia do 15 bin. przyjmuje ZF 
ZMS.

Konferencja Samorządu Robotniczego Huty im. Lenina w 
dniu 24 kwietnia br podjęła następująca uchwałę:

Z okazji Dnia Hutnika w 25 rocznicę powstania Huty im. 
Lenina Konferencja Samorządu Robotniczego nadaje 116 pra­
cownikom tytuł i odznakę „ZASŁUŻONY PRACOWNIK HU­
TY IM. LENINA”,

Wszystkim wyróżnionym Samorząd Robotniczy i Dyrekcja 
Huty im. Lenina składają serdeczne gratulacje równocześnie 
życząc Im wszelkiej pomyślności w pracy zawodowej i spo­
łecznej oraz w życiu osobistym.

Za KSR podpisali:
Sekretarz KSR Przewodniczący R7.K

STANISŁAW ŻMUDA ANTONI DAŁKOWSKI

MIANO „ZASŁUŻONFGfl 
PRACOWNIKA” OTRZYMALI:

x ZK:
Franciszek Cichostepoki 
Helena Depkowska 
Antoni Sap
I ugeniusz Spiecha 
Jeremiasz Wajler 
Ignacy Warkowski 
Józef Węgiel 
Jan Wosik

Odznaką Budowniczego Huty im. T.enin». w dowód szczegól­
nego uznania, udekorowano na akademii pierwszomajowej sztan­
dar nowohuckiego Technikum i Zasadniczej Szkoły Budowla­
nej Nr 2 im. gen. Karola Świerczewskiego. Aktu dekoracji do­
konał zast. dyrektora naczelnego „Budostal" — mgr inż. Stani­
sław Czerski. Srebrne Krzyże Zasługi, wręczył odznaczonym se­
kretarz KF PZPR i wiceprzewodniczący DRN — Edward Ci­
sowski. Fot. O. HUTNICKI

«BIBLIOTEKI
I XXX LE CIA J

historycznej misji repotoniźac.ii 
Dolnego Śląska, odtąd w jego 
twórczości zadomowiła się i 
problematyka ziem odzyska­
nych. i zagadnienie stosunków 
polsko niemieckich.

W Bibliotece Literatury 30-le- 
cia wznowiono najlepszą powo­
jenną książkę Henryka Worcel­
la pt. „Najtrudniejszy język 
świata", za którą 10 lat temu 
pisarz otrzymał jedną z nagród 
Ministra Kultury i Sztuki. Roz­
patrując rzecz formalnie, jest to 
zbiór opowiadań: charaktery­
styczne. ze nie ma w nim tzw. 
tytułowego. Ale w rzeczywi­
stości książkę można i należy

powodu zgodnego z 
układu, pierwsze o- 
od ostatniego dzie-

lu „Dziś do ciebie przyjść nie' 
mogę”.

Od 1 stycznja 1974 r. Zarząd 
Oddziału w Nowej Hucie powie­
rzył Kołu swój sztandar i orga­
nizację pocztu sztandarowego na 
różne uroczystości, z czego Ko­
ło wywiązywało się bez zastrze­
żeń.

W wyniku wyborów, prze­
wodniczącym Koła został po­
nownie wybrany Piotr Kuk. wi­
ceprzewodniczącym Mieczysław 
Charnicki i sekretarzem — Bo­
lesław Podkowa.

czytać jak bardzo spoistą całość, 
a to z uwagi na osobę narratora 
który pojawia się we wszystkich 
opowiadaniach i wyciska na 
nich piętro swejej osobowości, 
a nawet z 
chronologią 
powiadanie 
li kilka lat.

W Najtrudniejszym języku 
świata" nie ma opowiadań lep­
szych i gorszych. W takich wy­
padkach mówi się, że poziom 
jest wyrównany. Ale przecież 
zawsze czytelnik może mieć do 
któregoś utworu większy senty­
ment Osobiście najbardziej ce­
nię następujące: „Kapełmei-
.ster", „To diablica Erna'', „Wo­
lan odjedzie pociągiem" i „De­
strukcyjne właściwości ognia". 
Należy się wytlumacz.yć...

Podoba mi się narrator tych 
opowiadań. Jest jednym z osad­
ników. chociaż horyzonty my­
ślowe ma od nich szersze, żar­
tobliwie zaliczą się do tzw. in­
teligencji. potrafi opowiadać na­
turalnie. jak życie podpowiada, 
o przeżyciach własnych, nawet 
najintymniejszych, o Niemcach, 
z którymi w jednym domu 
rrzei ich wysiedleniem do Nie­
miec mieszka, o bardzo różno­
rodnej zbiorowości osadników,

z ZO: 
Pelagia Bednarska 
Janina Dużyk 
Walenia DzieAie 
Krystyna Fiutko

x 7.8 • 
Maria Iwanow 
Czesława Pająk 
Staniała« Raźny 
Franciszek ' Sendiwy 
Barbara Słomka 
Tadeusz Stachurski 
Zdzisław Świetlik 
Irena Wieczorek

x 7.M: 
Stanislaw Blady 
Józef Broi 
Wiktor Germański 
Stanisław Hamerski 
Jan Jurkowski 
Sławomir Kntulka 
Stanisław’ Kezdroń 
Alina Latocha 
Maria Robak

Karni Pańci a k 
Stanisław Wójcik

i ZP: 
Adam Cios 
Józef Kasiński 
Helena Leśniak 
Marian Tsmk» 

z ZR: 
Bronisław Cyganik 
Leon Dworak 
Adam Franta 
Ludwik Hawrysz 
Czesław Łotarewier 
Fdwzrd Magdziarz 
Jan Postula 
Maria Sławińska 
Jan Szot

i P-W:
Antonina Badowska 
Eugeniusz Burek 
Stefan Piotrowski 
Zygmunt Teleta 

z P-61:
Józef Grzaba 
Antoni Fajki ei 
Stanisława Krawczyk

i P-63:
Henryk Dudziński 
Franciszek Hajduga 
Władysław Ligen»» 

» P-64:
Teresa Kopacz 
Mari» Kopeć 
Zofia Skowrońska 

i P-M:
Marian Grzybowski 
Marian Rzeezyeki

Kto ważniejszy 
klient czy towar?

Zdecydowałem sie opisać 
poniżej zdarzenie, które staje 
się nagminnym w na'zej 
dzielnicy.

W dniu 24 kwietnia o godz. 
18 przed sklepem ..Jubilera” 
przy Dl. Centralnym grupo­
wali się ludzie chętni doko­
nania zakupu. Sklep był jed­
nak zamknięty, a przyklejo-

konfliktami.

na razie spokojnie, wypoczy­
wającej i odrabiającej okupa­
cyjne zaległości towarzyskie, ale 
nr. faszerowanej
które dopiero w przyszłości bę­
dą eksplodować, o pracach po­
towych i o niedzielnych rozryw­
kach. Worcellowi udało się o- 
siągnąć prawdziwy sukces: 
stworzył narratora bez obciążeń 
literackich, prawdziwego osad­
nika. nie krepującego się . wy­
maganiami tzw. warsztatu li­
terackiego, nie dbającego o poin­
ty czy o inne efekty. Dla nar­
ratora najważniejsze są fakty 
życiowe i psychologiczne, a ob­
serwatorem jest świetnym. Wy­
daja się natomiast, że wcale nie 
dba o to. jakie wnioski ze zgro­
madzonego materiału czytelnik 
wyciągnie. Lecz to są tylko po­
zory! W rzeczywistości narrator 
Worcella jest opanowany przez 
obsesję niemiecka. Podpatruje 
przedstawicieli różnych genera­
cji. starych, młodych i dzieci, 
różnych zawodów, rolników i 
kapelmajstrów. nie ukrywając 
wcale zdziwienia, że oni teraz, 
po przegranej wojnie, prezentu­
ją się diametralnie odmiennie. 
Docenia ich wartości, nie lekce­
waży jednak kulturowych i 
psychicznych cech złowieszczych, 
które przy zmianie okoliczności 
mogą znowu okazać się destruk­
cyjne. Bezustannie zadaje sobie 
pytanie, czy można z tymi ludź­
mi ułożyć pokojowe stosunki. 
Nie daje odpowiedzi łatwej, jed­
noznacznej, bez obwarowań i 
zastrzeżeń, lecz na ogól w kon­
kluzji przeważa optymizm.

JACEK KAJTOCH

na kartka informowała. że 
dokonuje się odbioru towaru. 

Próbowałem się dowiedzieć 
na jakiej to prawnej podsta­
wie zamyka się sklep w cza­
sie odbioru towaru. Moje kil­
kakrotne stukania w drzwi i 
przywoływania nic dawały 
żadnego efektu. Dopiero legi­
tymacja rrasowa spowodowa­
ła otworzenie drzwi i złożenie 
wyjaśnienia o wielkich kłopo­
tach przy odbiorze towaru. 
Do wyjaśnień zastępczyni kie­
rownika sklepu dołączyła się 
jedna z pań ekspedientek o- 
stentacyjnie stwierdzając: — 
może pan weźmie na siebie 
odpowiedzialność za towar.

Cóż, nie mam zamiaru brać 
na siebie takiej odpowiedzial­
ności. Spróbuję jednak popro­
sić władze handlowe naszej 
dzielnicy o przypomnienie 
kierownikom sklepów o pod­
stawowej sprawie — kte jest 
dla kogo, (mg)

« P-M: 
Stanisław Jedryehewski 
Władysław Kulis 
Brunon Weszka

z P-67: 
Krzysztof Zielarski 

z TM: 
Józef Barański 
Jan Ciołek 
Władysław Dejewski 
Florian Krerowicz 
Mieczysław Krzeczkowski 
Edward Marzec 
Fugeniusz Niemczyk 
Bolesław Oleksy 
Stanisław Pełka 
Kaximierz Persona 
Piotr Polit 
Maria Wójcik

z TE: 
Kazimierz Bajgrowiez 
Kazimierz Czuba 
Roman Czyż 
Jan Galęziowski 
Anna Kowal 
Florian Luba 
Władysław Meraczewski 
Józef Papiż

z PT:
Jan Bros 
Zbigniew Chmielek 
Marian Kornecki 
Stefan Kruczek 
Tadeusz Nieć 
Michał Swiehoda 
Czesław Wojnar 

z TA: 
Snteni Janicki 
Zygmunt Sakson 
Stanisław Woroń 

s DKJ: 
Jadwiga Matoga 
Sabina Wittigajer

X W-M: 
Krystyna Pieczonka 
Stanisław Starowicz

i DA: 
Roman Bałut 
Stanisława Białek 
Zbigniew Górski 
Irena Krupa 
Władysław Prze polski 
Aleksander Wanatowiez 

z DE: 
Stanisław Gawliński 
Bronisława Reszko 
Bogusława Ziobro

z DI: 
Konrad Grębosz 
Tadeusz Marczak 
Robert Kowalski 

z DN: 
Maria Nicpoń 
Jan Wojtowicz 

z DP: 
Miecsysław Pawłowie» 

z DT: 
Maria Kwaśniewska-Witiek 
Anna Prinke

z DZ: 
Stefania Korczyńska 
7.ofia Ślusarczyk

Uczciwi 
ze stacji benzynowej

W minioną wolną od pracy 
sobotę mieszkanka Nowej Hu­
ty (nazwisko i adres 
redakcji) wyruszyła 
chodem na wycieczkę, 
drodze wstąpiła do stacji ben­
zynowej w Mogile, aby zao­
patrzyć sie w paliwo. Rachu­
nek wyniósł 110 zł.

Obywatelka A.P. dopiero w 
Niepołomicach stwierdziła, że 
zamiast 110 zł zapłaciła 510 
zł. Po .prostu nową „pięćset­
kę" wzięła za nową „setkę”, 
gdyż obydwa banknoty mia­
ła akturat w portmonetce. 
Wróciła więc wieczorem na 
stację benzynową. Ponieważ 
jednak pracownik obsługujący 
też nie zwrócił uwagi na po­
myłkę. trzeba było czekać 
na podliczenie kasy. Niefor­
tunnej turystce polecono 
przyjść w poniedziałek. Wów­
czas okazało sie, że istotnie 
po sobotnim utargu było w 
kasie o 400 złotych za dużo, 
i w ten sposób ob. A.P. o- 
trzymała swoje pieniądze, za 
co serdecznie za naszym po­
średnictwem dziękuj».

znane 
samo-

Po

(Starł

«tylu
(który polega ns 

mate- 
deseń), .
orygi- 
letnio- 
z jed-

Spnrtowa 
..patchwork" 
łączeniu różnych typów 
rialu w odpowiedni 
może stać się wesołym i 
nslnym uzupełnieniem 
uakacyjnej garderoby — 
nym jednak zastrzeżeniem — 
ten zwracający uwagę ubiór na- 
daje sie dla osób o zgrabnych, 
młodzieńczych sylwetkach.

w
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W DNIU ŚWIĘT PRACY

W pochodził 
dumnie 
kroczyły 
również 
dzieci 
u boku 
rodziców...
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WYCIECZKA DO ZSRR
Zarząd Dzielnicowy TPPR w 

Nowej Hucie organizuje w 
1975 r. wycieczkę do ZSRR na 
ii asie Kraków — Warszawa — 
Jtkuck — Nowosybirsk — 
Rrack — Mądagan i z powro­
tem. Przeloty samolotem 
dniach od 16 do 29 maia 
Tu-104. W programie obejrze­
nie rzeki Angary i piknik 
nad Bajkałem. Koszt wycie­
czki od 1 osoby 12.800 zl 
Zgłoszenia do dnia 7 maia w 
klubie TPPR w Nowej Hu- 
«•’* os. Szkolne 5 w godzinach 
10—15. Ilość wolnrch miejsc 
— 10.

ifmiiimiułiiiiiiiniiiiiłiiiiiiiii
łiali się ponad rok. Dla 
nikogo nie było tajemnicą, 
że są tzw. parą, albo ina­

czej to określając — narzeczo­
nymi. Oni sami mówili już o 
riacie ślubu, snuli plany na- 
dalszą, małżeńską przyszłość. 
Zamiast jednak do Urzędu Sta­
nu Cywilnego zawędrowali na 
sądową salę.

Karol L. należy do tej grupy 
mężczyzn, których zwykltsmy 
określać jako władczych i za- 
borczych. Maria B. natomiast 
rzec: ujmowała prościej: jej 
chłopiec jest szaleńczo zazdros­
ny. Dziewi-ynie imponowała 
tazdrość wybranego, jako że 
miała być dowodem miłości 
Karośn. Która zaś dziewczyna 
nie chce być kochaną przez 
partnera? Z czasem okazać się 
miało, owa miłosna zazdrość 
może mieć także i złe strony.

Tego dnia Karol L. zjawił się 
niezapowiedziany w mieszkaniu 
rodziców narzeczonej. Mimo sto­
sunkowo późnej pory nie zastał 
dziewczyny w domu, a i jej 
matka nie potrafiła powie­
dzieć gdzie Maria wyszła i kie­
dy wróci. Narzeczony okazał

Kronika sqdowa

wielkie zdziwienie z wieczor­
nych wyskoków przyszłej żony, 
aby potem z kolei dać się za­
władnąć jednoznacznymi po­
dejrzeniami. Ponieważ był pe­
wien, że wybranka go zdradza 
postanowił ją przydybać na 
tzw. gorącym uczynku.

Niczym dobry strateg rozpo­
czął wstępne rozpoznanie. Od­
wiedzał knajpy i kawiarnie,by 
w którymś z kolei lokalu z za­
dowoleniem stwierdzić, .że jego 
przewidywania byty słuszne. 
Maria siedziała rozbawiona 
przy stoliku w towarzystwie 
Lucjana W. Tutaj trzeba dodać 
od razu, ze fakt wspólnej po­
gawędki z Lucjanem mógł nie 
tylko zdenerwować, ale i wręcz 
przerazić Karola L.

Lucjan IV. był poprzednikiem 
Karola w konkurach o rękę 

.’'arii. Fa, był nawet Lucjan 
oficjalnym narzeczonym Mary­
si. I kiedy nikt nie przewidy­
wał żadnych komplikacji ■ mie­
dzy parą w wydaniu numer 1) 
nagle zjawił się Karol i wszy­
stkie plany pokrzyżował. Maria 
F. szybko doszła do wniosku, 
że Lucjana IV. już nie kocha, a 
je.i serce pała gorącym uczu­
ciem do Karola. Lucjan dostał 
więc przysłowiowego kosza, a 
jego miejsce przy boku Marysi 
zajął Karol. Teraz stojąc w 
hallu kawiarni Karol L. do- 
s-.-dł do wniosku, że role mogą 
s ę odwrócić i pierwszy konku­
rent wróci do pierwotnych łask

MUSZKI W... WODZIE 
GAZOWANEJ

Niezwykły eksponat przyniósł 
nam do redakcji Adolf Dudziń­
ski z Tlenowni. Jest to oryginal­
na, nie otwarta butejka z wodą 
gazowaną. pobrana w dniu 22 
hm. w magazynie M-52. We­
wnątrz butelki pływa stado za­
topionych w napoju muszek. 
Obrzydliwe, wyobraźmy sobie

Butelkę zachowaliśmy do 
wglądu kierownictwa Wytwór­
ni Wody Gazowanej OZR HiL.

llłllilllllllillllllllllllllllllllllll
uroczej dziewczyny. Karol L. 
jednak i "j miał ochoty na wy­
stąpienie o charakterze porzu­
conego amanta. Postanowił o 
swoje narzeczeńskie prawa wal­
czyć do końca.

Najprościej byłoby urządzić 
awanturę w kawiarni. Karol L. 
jednak postanowił udowodnić, 
że nie obce są mu kanony tak­
tu i ostateczną rozprawę oało- 

■ żył do chwili, kiedy roześmia­
na para opuści lokal. 'NibłfzsJ- 
toiście wyszli po,'godzinie 22, 
gdy zamykano już kawiarnię. 
Maria B. zobaczywszy czekają­
cego Karola szybko pożegnała 
partnera dzisiejszego wieczoru i 
z rozbrajającym uśmiechem .po­
deszła do narzeczonego nr 2. 
Korol nie dał s‘ę jednak wziąć 
na typowe kobiece sztuczki i 
od razu przystąpił do rzeczy. 
Ostro i głośno. Nie pomagały 
próby uspokojenia amanta czy­
nione przez Marię, sytuacji nie 
zmienił fakt, że przechodnie z 
wyraźnym zainteresowaniem 
obserwowali męsko - damską 
kłótnię. W końcu Maria do­
prowadzona kilkoma epitetami 
Karolą do ostateczności powie­

działa i jemu parę tzw. moc­
nych stów. Na to nie mógł so­
bie Karol pozwolić. Postanowił 
ukarać dziewczynę po „męsku". 
Jeden mocny cios, drugi, trzeci. 
I nie wiadomo jak skończyłaby 
się ta uliczna awantura gdyby 
ni.e interwencja milicyjnego pa­
trolu. Zabrano obie walczące 
strony do komisariatu.

Finałem narzeczeńskiego nie­
porozumienia był akt' oskarże­
nia jaki Maria B. wniosła do 
sądu. I kiedy rozpoczęła się 
wokanda nagle’ okazało się, że 
wyroku nie będzie. Ponieważ 
sprawa toczyła się z tzw. o- 
skarźenia prywatnego (czyli bez 
udziału prokuratora), Maria 
skorzystała z odpowiedniego 
przepisu i wycofała swoje o- 
skarżenie. Dodała przy okazji, 
żę Karola bardzo kocha i jest 
w stanie wybaczyć mu nie tyl­
ko tę jedną awanturę, ale rze­
czy o wiele gorsze. Sprawę 
więc umorzono, a narzeczeni w 
najlepszej zgodzie opuścili bu­
dynek sądu. Wprawdzie po­
stronni obserwatorzy zastana­
wiali się, czy Marin B. już jako 
żona nie zjawi się kiedyś w 
sądzie skarżąc się na okrutnego 
i maltretującego ją męża, jed- ■ 
nak z odpowiedzią na to pyta­
nie będziemy musieli poczekać 
kilka lat, a może tylko kilka 
miesięcy. Jak na razie zakocha­
na w sobie para przygotowy- 
wuje się do uroczystości ślub­
ny ch.„ J. HANDEREK

Zdjęcia: STANISLAW GAWLIŃSKI

Olimpiady Polonistyczne dla 
uczniów klas ósmych szkół pod­
stawowych. nie mają jeszcze w 
naszym regionie wielkiej trady­
cji. Pierwsza z nich, ogłoszona 
przez Kuratorium Krakowskiego 
Okręgu Szkolnego, odbyła się w 
1974 r. Dzięki jej dobrym wy­
nikom. w bież, roku ogłoszono 
II Okręgową Olimpiadę Poloni­
styczną, do finału której — zwy­
ciężając w eliminacjach szkol­
nych. gminnych i powiatowych 
— zakwalifikowało się 62 ucz­
niów’. Boje finałowe, odbyły się 
przed tygodniem w Nowej Hu­
cie w szkołach nr 80 i 88. Pierw­
sze trzy miejsca, zdobyji ucznio­
wie reprezentujący szkoły pod­
stawowe w Muszynie. Oświęci­
miu i Wieliczce. Uczniowie z 
Krakowa uplasowali się na miej­
scach czwartym i szóstym. Nową
17777777777777777777777777777777777777777777777777777#

PORADNIK

działkowca
W maju dokonuje się szeregu 

ważnych prac na działkach. Z 
początkiem miesiąca można jesz­
cze siać rzodkiewkę oraz późne 
odmiany marchwi do zimowego 
przechowania (np. Perfekcja, 
Londyńska). Między 10—14 maja 
wysiewa się do gruntu wszyst­
kie rośliny ciepłolubne, takie jak: 
fasola, ogórki, kukurydza, dynie, 
kabaczki, szpinak nowozelandz­
ki (wysiewa się kupkowo w roz- 
s-.awie 100 X 40 cm), fasola tycz­
kowa (polecamy zielonostrąkową 
Kamę oraz żóltostrąkową impor­
towaną z Węgier Juliśkę typ Ma­
mut). W tym też czasie, na roz- 
sadniku wysiewa się brukselkę,

OLIMPIADA POLONISTYCZNA W NOWEJ HUCIE KĄCIK FILATELISTYCZNY

Hutę w finale II Okręgowej 
Olimpiady Polonistysznej repre­
zentowali — Marek Kapturkie- 
wicz (Szkoła Podst. Nr 101), Bo­
gusław Manierki (Szkoła Podst. 
Nr 104). Mirosława Bułat (Szko­
ła Podst. Nr 100) i Marta Misz­
tal ze Szkoły Podst. Nr 143. 7xio- 
byli oni miejsca VII, VIII i XII.

Na zdjęciu: triumfatorzy II 
Okręgowej Olimpiady Poloni­
stycznej. Niestety, nie ma wśród 
nich uczniów’ z Nowej Huty po­
nieważ zgodnie z regulaminem, 
punktowane są miejsca od pierw­
szego do szóstego — w tym tak­
że równorzędne. Mając jednak 
na uwadze bardzo wysoki po­
ziom tegorocznej olimpiady, jak 
również dużą liczbę finalistów, 
zdobyte przez nich miejsca, acz­
kolwiek nie uhonorowane lau- 

jarmuż, brokuły na zbiór jesien­
ny — po 15 maja sałatę kruchą. 
Kiedy temperatura się ustali i 
przestaną zagrażać przymrozki, 
wysadza się do gruntu rozsadę 
selerów (tak głęboko jak rosły 
w skrzynce lub inspekcie), pomi­
dory, paprykę, a pod koniec mie­
siąca melony i kawony. Wszyst­
kie te rośliny (oprócz selerów) 
dobrze jest wysadzać do dołków 
zaprawionych kompostem lub do­
brze rozłożonym obornikiem. W 
maju przerywa się wcześnie za­
sianą marchew, pietruszkę, cebu­
lę. buraki, ogórki. Z resztek ro­
ślinnych pochodzących z przery­
wania. z liści nie porażonych 
chorobami grzybowymi lub wi­
rusowymi, z darni, chwastów, 
odpadków kuchennych, różnych 
nawozów zwierzęcych, zmiotek 
ze ścieżek, dróg, popiołu drzew­
nego, śmieci, torfu itp., można 
przygotować wartościowy nawóz. 
Przy czym zaznaczamy, że im 
bardziej różnorodny będzie kom­
postowany inat-rial, tym wyż­
sza jego wartość.

11 nagroda TV dla orkiestry HiL — w dniu 1 Maja

Tradycyjny pierwszomajowy 
konkurs orkiestr dętych, który 
Telewizja Polska emitowała w I 
programie, przyniósł nam sporo 
emocji. 15 szranki stanęły or­
kiestry Kopalni ..Wawel" z Ka­
towic. MPK z Poznania i Huty 
im. Lenina z Krakowa. Bój był 
zacięty, niczym na boisku spor­
towym. Długi czas nasza orkie­
stra prowadziła przewagą dwóch 
punktów, wreszcie poznański.* 
jury pognębiło nas. przyznając 
tylko jeden punkt za wykona­
nie utworu koncertowego Kra­
kowowi. a aż cztery' Katowicom. 
Była później jeszcze nadzieja na 
przewagę naszej orkiestry. ho 
krakowskie jury spisało się zna­
komicie. wykonując dla naszych 
barw utwór na trąbce, na... 
klaksonach samochodowych i 

rem zwycięstwa, uważać należy 
za duży sukces i... doping do 
walki w przyszłorocznej olim­
piadzie. Sukcesem . bez zastrze­
żeń natomiast, pochwalić się mo­
gą szkoły nr 80 i 88, które jako 
gospodarze wojewódzkiego fina­
łu .— -wywiązały , się ze swoich 
obowiązków znakomicie.

Fot. OKTAWIAN HUTNKKI
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dolski 
•TK5RYIC 
nie jest 
trudny...

Dzisiaj kilka słów o zapoży­
czeniach z języków obcych. Jest 
wiele terminów, które zyskały 
już sobie prawo obywatelstwa 
w polskim języku, i które tru­
dno zastąpić rodzimymi wyraza­
mi. Są to na przykład wzięte z 
języka francuskiego terminy 
dotyczące spraw teatru (np. lo­
ża) czy związane z innymi dzie­
dzinami (perfumy, koniak itp.). 
Oczywiście nie byłoby naj­
mniejszego sensu szukać. dla 
nich odpowiedników w języku 
polskim.

Jest jednak wiele zapożyczo­
nych określeń., z których śmia­
ło możemy zrezygnować, zarów­
no w mowie, jak i w piśmie. Po 
có na przykład mówić z nie­
miecka „kartofle”, jak mamy 
ich polski odpowiednik „ziem- 
n.aki”. Dlaczego używać termi­
nu „metamorfoza", gdy mamy 
polskie „przeobrażenie” itd. itd. 
A jeżeli już koniecznie chcemy 
się wysławiać „ucz nie” i nie dla 
v. szysfkich zrozumiale, to sami 
musimy wiedzieć, co dane słowo- 

miniaturze rzezby Chromego* — 
niestety odpadli-niy po ostatniej 
konkurencji — piosence ..Moja 
luba, ja cie kocham". Chociaż 
..odpadliśroy”, to za dużo po­
wiedziane. t;plasowali.my się o- 
statecznic na drugim nicjscu 
za Katowicami a przed Pozna­
niem. Nasi chłopcy grali wspa­
niale. byli niezwykle sympaty­
czni. a sceneria .krakowskiego 
Rynku, wśród kwiaciarek, też 
musiała się podobać.

W efekcie orkiestra dęta HiL 
otrzymała nagrodę TV w wyso­
kości 30 tys. złotych, co piecho­
ta nie chodzi. W 'en sposób 
wywalczone pieniądze będą 
chyba właściwie spożytkowa­
ne. Całej orkiestrze i jej kie­
rownictwu serdecznie gratuluje­
my!

Sztuka cyrkowa 
w Mongolii

■ ^Poczta Mongolii wydala dzie- 
■^ięcioznacŁkową . serię poświę- 
łfcną sztuce cyrkewejc Znaczki 
ukazały się W dwóch emisjach 
perforowane i cięto. Na naszym 
znaczku — scena przedstawiają- . 
ca tresurę koni.

Wszyscy świadczymy no 
Narodowy Fundusz Ochro­
ny Zdrowia

oznacza, aby nie narazić się na 
śmieszność. Spotkaliśmy się kie­
dyś z tym, że jeden z inżynie­
rów mylił wyraz „kontynent" z 
„kontygentem". Przy tej okazji 
jeszcze raz , przekonujemy się, 
że warto od czasu do czasu za­
glądnąć do słownika wyrazów 
obcych.

Zastępowania terminów z in­
nych języków wyrazami polski­
mi nie można przeprowadzać na
stię.. Zupełnie niepotrzebnie na 
przykład — zdaniem. języko­
znawców — zastąpiono terminy 
'.(•karskie, zrozumiałe w kontak­
tach międzynarodowych dla 
wszystkich, a więc uniwersalne 
— terminami polskimi. A więc 
zamiast kokluszu mamy obec­
nie ksztusicc. zamiast dyftery­
tu błonicę. zamiast sklerozy 
miażdżycę. Nikomu to nie było 
potrzebne i na długi czas wpro­
wadziło zamęt wśród pacjentów.

A jest już całkiem żle. gdy 
rdzennie polskie słowa zastępu­
jemy innymi, wprawdzie rów­
nież polskimi, ale bez żadnych 
tradycji i po prostu niezbyt mi­
lo brzmiącymi dla ucha. Kla­
sycznym tego przykładem jest 
wyeliminowanie plckrtegb, Mąd­
rego i bardzo polskiego terminu 
„listonosz” na „doręczyciel”. 
Projektodawca tego terminu do­
szedł widocznie do wniosku, że 
skoro pracownik poczty nie tyl­
ko listy roznosi, to trzeba ro 
„przekwalifikować". Po co? Nie 
bardzo wiadomo.
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Anegdoty
Na wystawie jednego z nowo­

huckich plastyków, pewna pani 
z wielkim zainteresowaniem o- 
gląda obrazy. Przed jednym z 
pejzaży stoi bardzo długo, w 
końcu wyjmuje notes i zapisuje 
tytuł obrazu i nazwisko autora.

— Czy pani ma zamiar kupić 
obraz, pyta znajomy?

— Nie, chciatam tylko' się do­
wiedzieć. gdzie autor spędzał o- 
statnie lato?

A
Niedawno temu, jeden z na- 

s-ych korespondentów chciał ku­
pić maszynę do pisania. Akurat 
w tym czasie odbywała się trj/- 
pTzadaż zniszczonych maszyn 
biurowych w HiL. Poszedł wiec 

— Chwa>a Bogu, zawołał ste­
ward. To oznacza, że sa tu Ame­
rykanie.

Zwycięstwo: Dogadałem się z kooperant* m.

KRZYŻÓWKA

Poziomo: 3. flota, 8. oddział tradycyjnie skąpy, 12. Łupin, 
powstańczy z 1863 r., 9. papier 18. imitacja rewolweru, 21. cien- 
na ściany, 10. część siodła, 11. ka blonka pokrywająca roślinę.

r

kim 
nia.

MYŚLI
Nie potrafię powiedzieć w ja- 
jesteni wieku: ciągle się zmie-

6O^TUueS2QE GpRSEPiC?
Fraszki

nieznanych autorów
Morza nic wylewają dlatego, ż« 
przewidując możliwość takiejBóg.

katastrofy, umieścił w nich gąbki.
• Tylko pieniądz pozwala jako 

tako znieść ubóstwo.
0 Trzeba być wyrozumiałem dla 

człowieka, jeśli się zważy, jak daw­
no został stworzony.

A. AUals
• Kajdany małżeńskie są tak 

ciężkie, że trzeba dwóch osób, by je 
udźwignąć. Czasami trzech.
• Nieszczęście polega na tym. że 

nie można znaleźć sie w ramionach 
kobiety, nie dostając się jednocześ­
nie w jej ręce.

S. Guitry
Nie wystarczy być szczęśliwym: 

trzeba jeszcze, by inni byli nieszczę­
śliwi.

Julcs Renard
• Starzeć się to dotychczas jedy- 

rv sposób jaki wynaleziono, by żyć 
długo.

Saint-Bcuve

Zona, której

Przyjaciółka w tym

Rzekła: „Ja bym go

V
EPITAFIUM

Tu leży doktor, rr.cść jego pamięci! 
A w koło niego — pacjenci.

ŻONIE
Przechodniu drogi, nie żałuj 

westchnienia 
Tu leża zwłoki najpoczciwszej żony, 
która nie znając granie poświęcenia. 
Gdy mąż się upił, miała nos czerwony.

PIEKARZOWI
Tu leży piekarz 
(Róże go nic karz) 
Wyrabiał bułki 
Tak jak aptekarz

POWÓD DO ŻALU 
mąż zmarl, gdy ja 

pocieszała 
żalu po śmierci 

zmarłego 
może tyle nie 

żałowała

nasz bohater do magazynu, gdzie 
zaprezentowano mu kilka zuży­
tych gratów.

— Którą pan chciałhy nabyć?
— zapytuje sprzedający.

— Mnie to jest obojętne, byle 
by nie robiła błędów orlograjicz- 
nych.

Na morzu zatonął okręt. Ura­
tował się tylko steward, który 
trzy dni walczył z morskim ży­
wiołem, trzymając się 
belki. Wreszcie po trzech 
zobaczył na horyzoncie 
Ostatkiem sił wydostał 
lad, ale tam nie spotkał 
Po kilku dniach
ujrzał szubienicę na której wi- 
r.iał Murzyn.

jakiejś 
dniach 
ziemię, 
się na 
nikogo, 

wędrówki

*
Jeden z hutników chwaląc jed­

nego z zakładowych lekarzy, o- 
powiada koledze, że tenże lekarz 
ta cudotwórca.

— Dlaczego tak trwierdzisz? 
— zapytuje kolega.

— Bo wyleczył moją żonę ze 
wszystkich i^iorób.

— Jak to się stało?
— Powiedział jej, że te wszy­

stkie choroby no które ono cier­
pi to objaw zbliżającej się sta­
rości.

Mądrej 
głowie dość 
przysłowie

O pracy

♦ Praca tuczy, bieda uczy.
♦ Praca dobrowolna większą 

n-.a wartość jak przymuszona.
♦ Pilnuj pracy, strzeż pienię­

dzy, a unikniesz biedy, nędzy.
♦ Mrówcza praca.
♦ Kto nie chce pracy znieść, 

nie ma co jeść.
♦ Kio się w pracy leni, nie­

wart jeść pieczeni.
♦ Kiepska praca w niwecz się 

obraca.
♦ Cudzą pracą się żywić.
♦ Jaka praca, taka płaca.

23. odbiera wodę z dachu, 24. 
jeden ze sposobów polowania. 
25. pogawędki, rozmówki, 26. 
szkło w oknie, 27. kraina hist. 
w Hiszpanii (jest Nowa i Stara), 
29. od rzodkiewki krótsza o 2/10,
31. kandydat na kota, 33. masz 
je nad domem, 35. jedna z ty- 
lanid. córka Uranosa i Gai, 36. 
potrzebuje podkowy (nic każde), 
37. miłosne «potkanie, 38. w la­
tarń 1943—45 był Delegatem 
Rządu na Kraj.

Pionowo: 1. średniowieczny 
wędrowny aktor, 2. część ka­
lendarza, 4. rodzaj czcionki, 5. 
konieczna do bigosu, 6. jedna z 
planet naszego układu, 7. mo­
że być cywilny i wyjątkowy, 13. 
kram, 14. rzymska machina wo­
jenna, 15. wojskowy bufet, 
sklep. 16. lekki pojazd konny — 
dziś już tylko w muzeach, 17. 
prawosławny kościół, 19. stołek 
z oparciem lub bez, 20. uroda, 
21. płyn z zalanych wrzątkiem 
ziół, 22. grzęzawisko, błoto, 28. 
knowanie, podstęp, matactwo. 
"0. zbiór zasuszonych roślin, 31. 
liść jego symbolizuje Kanadę.
32. zamyka zdanie. 33. przywa­
ry. złe nawyki, 34. odwracanie 
skib.

Wśród czytelników, którzy do 
dnia 8 maja nadeślą prawidłowe 
rozwiązanie, rozlosowano zosta­
ną nagrody — bony książkowe.

— Załatwić, nie załatwić — 
oto jest pytanie...

Rys. L. SZALECKI

♦ Bez pracy trudno dostąpić 
honoru.

♦ Bez pracy żyją tylko ptacy.
♦ Bóg bez pracy nic nic daje.
♦ Kto się wstydzi pracy nie, 

niewart chleba i kołaczy.
♦ Praca nie hańbi.
♦ Praca nie jest ciężarem ale 

dobrodziejstwem.
♦ Praca odkładana niewiele 

warta.
♦ Praca ustawiczna wszystko 

przemoże.
♦ Praca płaci długi, a rozpusta 

je powiększa.
♦ Praca pozłaca.
♦ Praca z ochotą przerabia 

słomę w złoto.
♦ Z- rankiem praca, wieczór 

płaca.
♦ Kto nie chce pracować, ten 

szydłem chleb je.
♦ 7.a pracą idzie sława.
♦ Praca żywi, lenistwo psuje.

BONY KSIĄŻKOWE 7.A ROZ­
WIĄZANIE ZADANIA Z NR 16 
WYLOSOWALI:

1. Alicja Wach, ul. Zdunów 28. 
30-428 Kraków: 2. Tadeusz Woź­
ny, ul. Strzelecka 19/5, 31-503
Kraków: 3. Anna Malec, os. XX- 
lecia PRL 29/8, 31-835 Kraków; 
4. Krystyna Komoniewska. ul. 
Nawojki *250. s. IV, 30-072 Kra­
ków; 5. Wanda Budnik, os. Zgo­
dy 4/20. 31-949 Kraków.

Uwaga: bony wysyłamy pocz­
tą-

ROWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 
Z HASŁEM 

„MIĘDZYNARODOWE ŚWIĘTO 
KLASY ROBOTNICZEJ”

„GLOS NOWEJ HUTY"
Redaguje zespół w składzie 
Marian Oleksy — redaktoi 
naczelny. Danuta Rybarczyk 
— sekretarz odp redakcji 
Henryka Rosiek — redaktor 
działu miejskiego. Jerzy Da 
nek — zastępca redaktora 
naczelnego, Ryszard Dzie 
szyńskl — redaktor działu 
społeczno-politycznego. Ma­
rian Suda — redaktor dzia­
łu sportowego Telefon redak­
cji — 428-99, lub przez cen­
tralę Huty Im. Lenina 446-60 
wewn. 55 61 Druk. Prasowe 
Zakłady Graficzne RSW „Pra- 
ra-Kslązka Ruch” Kraków 
uL Wielopole 1.

CO nTYGODNIU ?
■ _I. . ..'.-U.I. ■—■■■■im................................ .............

KLNA
ŚWIT godz. 16.00 i 13.00 „Safa­

ri" pro:l. Japońskiej.
ŚWIT mała sala godz. 15.00, 17.15 

1 19.30 „Umrzeć z miłości”, prod.
francuskiej, od 13 lal. od 3 do 8 
Im. godz. 13.39 t 18.30 „Emigran­
ci" prod. szwedzkiej, od 15 lat.

ŚWIATOWID do 4 bm. godz. 
15.«, 18.00 t 20.13 ..Cezar i Roza­
lia" prod. francuskiej, od 13 lat. 
od 3 do 7 bm. godz. 13.45. 13.30 
i 20.13 ..Kraksa” prod. włoskie;, 
od 15 lat. od 8 do 9 bm. godz. 
15.43. 18.00 i 20.13 ..Drogi do oj­
czyzny" prod polskiej, b o.

ŚWIATOWID mała sala od 1 do 
4 bm. godz. 15.00. 17.00 i 19 00 ..No­
wa misja korsarza”, prod. fran­
cuskiej. bo. od 5 do 8 bm. godz.
15.30 i 18.30 ..Anna 1000 dni" prod. 
angielskiej, od 13 lat. od 9 do 10 
bm. godz 15.00. 17.00 1 19.00 ..Le­
genda” prod. polskiej, b o.

TEATR LUDOWY
3 t 4 bm godz. .19.15 -Dziś do 

ciebie przyjść nie mogę". 3 bm. 
teatr nieczynny. 6 bm. godz. 19.13 
..Noc wigilijna". 7 bm. eodz. 11.00 
..Noc wigilijna" 8 bm. teatr nie­
czynny od 9 do lt bm. gościnne 
występy w Nowym Sączu.

ZDK „BUDOSTAL" 
OS. ZŁOTA JESIEŃ

5. V. godz. 19.00 — Finał kon­
kursu bhb" dla uczniów DZ.SB 
..Budostal". Występ zespołu wo­
kalno-muzycznego ..Mikstura”. —
8. V. godz. 18 on — -Walka m'e- 
dzy Imperializmem , a socjaliz­
mem". prelekcja mgr R Nowaka 
dla junaków 141 OHP — eodz. 
19.00 — Klub kibica sonetowego. 
Spotkanie 7 sędziami PZPN — 
Edwardem Iwańskim 1 dr Alek­
sandrem Suchankiem. 7. V. eodz. 
16.00 — Uroczyste spotkanie człon­
ków ZBoWiD. pracowników 
..Transbudu”. — 8. V. eodz. I9.no 
— -Dni Oświaty Książki i Pras'-". 
nre'ekcja prof. Włodzimierza Ho- 
flysa.

KMP1K PI.AC CENTRALNY
6—30. V. — Wystawa z okaził 

-Międzynarodowego Roku Kobiet”

ZDK UL. MAJAKOWSKIEGO 2
4. V. godz. 19.00 — Wvsteo ośmiu 

sióstr Knąoik z Prądnika Ko- 
rzkiewskiego.

5. V. godz. 18.90 — Turniej Wie­
dzy Potityczno-Śpołecznei ZMS. 
Cześć artystyczna w wykonaniu 
zespołów ZDK. *

6. V. godz. 18.00 — Otwarcie wy­
stawy malarstwa Marii Tokarczyk.

7. V. eodz. 18.00 — Panie. Panny. 
Dziewczęta... Spotkanie z renci­
stkami.

s. V. gpdz. 13.30 — Klub Miło­
śników Muzyki. Chór akademicki 
. Organum”. W nrogram> kom- 
no»vtor’v: D. de Machault. Gr?«- 
"o-z Gorczvękl. . Julian Łuciuk. 
Red. Jacek P-rwaldt.

9. V. god?. 9.no — nr-
k ostry dętej HiL ulicami 
Huty.

ZDK KLUB MŁODYCH
OS. MŁODOŚCI 1

3. V. godz. 19 M — Zakończenie 
Turnieju Kulturalnego Hoteli Hut­
niczych. Wreczen’» Pucharu — dy­
plomów — nagród.

3. V. godz. 18.05 — Spotkanie Ilu­
strowane naeraciami z nlyt pro­
wadzi mer Józef Opalski.

9. V. eodz. 18.30 — Prz-glad eli­
minacyjny firnów AKF ..Nowa 
Fu'a” przed XXII OKFA w Kę­
dzierzynie.

K' 1'8 ..KUŹNIA”
OS. ZŁOTEGO WIEKU

5. v. eodz. 18.00 — Miniatury 
dramatyczne — „zakonnica” wg 
Diderota.

6. V. godz. 18 oo — Uroczyste 
spotkanie z kombatantami — 
członkami osiedlowego kola 
ZBoWiD.

8. V. eodz. 18.00 — Klub Miło­
śników Muzyki. W programie mu­
zyka Bacha, Losatellego i 3Vie- 
niawskiego.

Kwiecień za­
kończył się trze­
ma dniami prze­
pięknej, słone­
cznej i ciepłej 
pogody wiosen­

nej. Dał nam ją wyż baryczny, 
którego centrum znajdowało się 
przez jakiś czas nad Polska. Nie­
stety nie przejął tej pogody naj­
piękniejszy miesiąc w roku, ja­
kim jest bez wątpienia maj. Do 
głosu doszły niże i zatoki niżo­
we znad północno-zachodniej Eu­
ropy, z którymi napłynęło bar­
dzo chłodne powietrze polarno- 
morskie, dając w pomiesz.aniu 
sic z ciepłym powietrzem doku­
czliwe opady deszczu.

Czy długo tej niepogody? Wy- 
daje się, że w najbliższych 
dniach przyjdzie znowu popra­
wa, jak to zresztą zwykle na 
wiosnę bywa. Za frontem chłod­
nym rozbudowuje się bowiem 
nowy wyż baryczny, a ten jak 
każdy wyż przychodzący z za­
chodu, znad Atlantyku daje po­

ZDK KLUB „SRÓDPOLE”
OS. WZGÓRZA KRZESŁA WICKTE

8. V. godz. 18.30 - Z cyklu: Wę- 
drówki po świecie. Spotkam« ilu­
strowane przeźroczami pL „Cuzeo
I Machu Piechu”. Odczyt mgr Ry­
szarda Rodzińskiego.

TELEWIZJA
SOBOTA: 9.00 Cichy Don — ez.

II (kol.). 15.10 Kronika. 15.4" In­
formator wydawniczy. 16.00 DTV.
16.10 Sobótka. 16.33 Dla młodzie­
ży. 17.30 Magazyn sportowy. rł.20 
Dobranoc. 19.30 Monitor. 20.20 On« 
szły na Berlin — film radź. 21.33 
Hiszpański program rozrywkowy.
22.10 DTV. 22.39 Sport. 22.30 Wio­
sna w Wiedniu.

NIEDZIELA: 7.10 Nowoczesność 
w domu I zagrodzie. 7 35 Antena. 
8.00 DTV. 8.15 Wielkopolska tań­
czy 1 śpiewa 9.00 Teleranek. 10.45 
Drogi zwycięstwa. 12.20 Horyzon­
ty 13.00 Film z serii Dlsnevland. 
li.OO Nié tylko dla pań. 14.40 Pio­
senki z tamtych dni. 15.10 2vcte 
rodzinne zimorodka — Hlm. 15.45 
Losowanie Toto-Lotka. 16.00 DTV. 
16.15 Studio Muzyki Rozrywkowej.
16.30 Lektury Pegaza 17.05 Maga­
zyn sportowy. 19,13 Postaw sic nie 
zastaw się. 19.15 Wieczorynka.
19.30 DTV. 20.20 Bel-Ami. 21.05 
Pojedynek cz. I 21.33 spotkani» z 
orkiestrą G. Hollascha 22.50 Ma­
gazyn sportowy.

PONIEDZIAŁEK: 10.00 Dla szkól. 
15.0 Program dla harcerzy. 1S.S0 
Nurt — psychologia 16.30 DTV. 
16.40 Zwierzyniec. 17.30 Echo s<a- 
diońu. 17.55 Panorama rzeszowska. 
13.25 Kraków. 18.45 Szare na złote.
19.20 Dobranoc. 19.30 DTV. 20.20 
Teatr współczesny TV: Rabbi't. 
21.50 Pegaz. 22.40 DTV. 22.33 O- 
fertv.

WTOREK: 3.50 Bel-Ami. 9.33 
Płomienie — cz. I film. 11.03 Dla 
szkól. 13.00 Program dla harcerze.
16.30 DTV. 16.40 Dla dzieci. 17.10 
Bitwa o Wrocław — film dok.
17.30 Studio TV Młodych. 18.31 
Kronika. 18.50 Eureka. 19.20 Do­
branoc. 10.30 DTV. 20.20 Płomienie
— film 21.30 interstudio. 22.30 
DTV. 29.43 Soort.

StODA : 7.:tn płomienie filin. 
9.00 szkól. 14.00 Program dla har­
cerzy. 11.40 Politechnika. 13.50 
Nurt. 16.30 DTV. 16.40 Latajacy 
Holender. 17.23 Losowani» Małego 
Lotka. 17.35 Poligon. 18.03 Kroni­
ka. 18.23 Droga wiodła od Dukli
— film dok. 1910 Wystąpienie 
ambasadora Czechosłowacji. 19.20 
Dobranoc. 19..70 DTV. 20.’9 Płomie­
nie — film. 21 43 Eoizod — nr. 
ptibl. 22.03 BTV. 22.20 Sport. 21.30 
Sylwetki X Muzy.

CZWARTEK: 8.00 Kurs Info—
matvkt 9.03 Dla szkól 15.03 Mate­
matyka w szkole. 16.30 DTV 16.40 
Ekran r bratkiem. 17.40 Kronika. 
18.00 XXVm Wyście Pokoju 19.20 
Dobranoc. 19.30 DTV. 20 "0 Kieru­
nek Berlin — film. ’t.*5 Konie« 
śmierci — oocząfek życia. 23.-5 
Zaśniewaimy to jeszcze raz. 22.30 
DTV "i ns Snort.

PIĄTEK: 9 00 Drogi z-.>" «ws‘ ■ a. 
10.35 Koncert orkiestry WP. II.’5 
Polski film dokumentalny. ILS» 
Program okolWzn. '3.03 Program 
publ. 13.43 Pora na Telesfora.
14.20 W starvm kinie. 13.35 Zaśnie- 
waimy to leszcz» raz. 16.30 Wy­
ścig Pokotu. 17.10 Teatr tamtvrh 
lat. 18.00 Aniuta — nper»+ka. 
19 ’0 Dobranoc. 19.30 DTV 20.2« 
Ostatnie dni — f‘lm polski. 91.10 
Panorama. 22.20 Przeboje świata. 
23.00 soort. 23.13 Zachód słońca — 
pr. poetycko-baletowy.

Nowe kolo ZMS

W dniu 24. IV. 1975 r. zo­
stało zorganizowane zebranie 
z młodzieżą Zakładowego Do­
mu Kultury celem założenia 
Kola ZMS. W skład koła 
wchodzi również młodzież z 
W-94.

Przewodnicząca została A- 
leksandra Niedbała. w-ce 

i nrzewodniezacvm Eugeniusz 
Jakubowski W-94 i skarbni- 

1 kiem Krystyna Czekaj z ZDK.

czątkowo północny i północno- 
zachodni spływ chłodnego powie­
trza, w drugim stadium jednak, 
kiedy znajdzie się już w sąsiedz­
twie Polski przynosi przejaśnie­
nia i rozpogodzenia oraz wzrost 
temperatury. Tak więc począt­
kowo będzie jeszcze zachmurz»- 
duże z zanikającymi opadami 
deszczu lub mżawki, później 
jednak zrobi się pogodnie i tem­
peratura wzrośnie znowu powy­
żej 10, a nawet 15 st.

A za słońcem i ciepłem wszy­
scy w maju tesknimy. Bo jest to 
miesiąc, w którym pragniemy 
przebywać jak najwięcej i naj­
dłużej „na łonie” budzącej się do 
życia przyrody, aby móc za­
chwycać się zielenią i koloro­
wymi kwiatami. A jak wspa­
niale wyglądają kwitnące drze­
wa owocowe! Przebywanie na 
świeżym powietrzu wśród zie­
leni wpływa dobroczynnie na 
nasze samopoczucie.

FROMYCZEK


